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Przegląd polityczny.
Lwów 26 stycznia.

Komisya sejmu węgi rsfeiego przedysku­
towała już projekt ślubów cywilnych i przyję­
ła go jednogłośnie. Niebawem tedy wejdzie 
ów projekt na stół pełnej izby i vr nEj oczy- 
wiśoie będzie uchwalony, bo sami liberałowie, 
choć dezercje. uszczupliła icn zastęp, tworzą 
jeszcze większość, nadto zaś stronnictwo nie­
zawisłe, będące skrajnie radykalnem. postano­
wiło głodować za tym projektem, jako bardzo 
postępowym, a potem znowu walczyć z rzą­
dem i ( balić go przy jakiejś innej sposo­
bności.

Tak rzeczy stoją w sejmie, —  inaczej w 
kraju. W  nim rozpętała się burza namiętności; 
katolicy codzień w kilku miejscowościach od­
bywają wiece i przeciw zamierzonemu upośle­
dzeniu Kościoła, przeciw odebraniu małżeństwu 
znaczenia sakręmentu, protestują coraz silniej, 
dowodząc zupełnie słusznie, iż rząd cywilny 
yie ma prawa przerabiać reiigii. N ie idzie tu 
już o to, j Jka rest przeróbka, dość, że oua jest, 
A tego właśnie być nie powinno, jeż- li 
tta istnieć swob- da religijna dla wszystkich 
Wyznań.

Ta agitacya, bardzo obfita w rezultaty, 
jest oczywiście me na rękę rządowi, bo gdy 
sejm uchwali projekt, to izba magnatów, opie­
rając się na wyraźnej woli narodu, łatwo go 
odrzuci, poczem albo gabinet będzie musiał u- 
stąpić, albo wypadnie rozwiązać izbę deputo­
wanych i odwołać się do narodu, który wybo­
rami okaże, że śluby oywilne wcale mu nie są 
potrzebne. Dlatego to rząd obwołał katolików 
reakcyonistami, chociaż oni niczego wstecz nie 
ciągną, jeno chcą tego, co jest w tej chwili, 
t. j. żeby każdemu wyznaniu zostawiono j< go 
prawa. A le  łatka reakcjonisty szkodzi, bo ta 
nazwa jest skompromitowana, a tłumy zawsze 
sądzą o rzeozy po jej nazwie —  i dlatego 
właśnie rząd pi zypiął tę łatkę katolikom. Pod­
sekretarz stanu hr. Juliusz Andrassy w roli 
członka rządu wystąpił podczas baniuetu w ka­
synie miejskiem z mową, w której rzekł : 
„Niepodobna ocfńąó projekru o śinbaoh cyw il­
nych ! Tu idzie o za nym anie stanowiska, ja­
kie W ęgry  zdobyły w szeiegu narodów cyw i­
lizowanych, idzie o pestęp. Reakcya nastaje 
na żywotny interes węgierskiego państwa 

m  drogą ojczyzna, po-
winm się zjednoczyć do walki z  hydrą reakcyi. 
Społeczeństwo niech stanie pod bronią i niech 
złoży dowód, że pragnie liberalnyoh reform, 
nie oglądając się na stronnictwa polityczne i 
na żadne religie. N ie zniesiemy, aby u nas po­
wstało coś w rodzaju klerykalizmu, nie znamy 
ani katolików, ani protestantów, ani żydów, 
znamy tylko pestęp, albo watecznictwo. N ie 
pytajcie nikogo, jakiej on wiary, pytajcie, ozy 
jest dobrym Węgrem, a dobrym j6so ten, Który 
pragnie postępu1*.

W idzim y z tego, że ta mowa była tak 
płytka, jak gayby wygłosił ją manekin, nakrę 
oony lat temu czterdzieśeie. N ic tedy dziwne­
go, że ogółowi się p d bała. Zaraz też z Pesztu 
dano hasf., aby katolicy w miastach protesto­
wali przeciw wiecom katolickim po wsiach i 
tak rzeczywiście zaczęto robić, bo w miastach 
ogromnie dużo katoliŁów tylko nominalnych. 
W ięc rozdział jeszcze się pegłębń. A  po co to 
wszystko? Po to jeno, żeby zdeptać Kościół 
eatoiicki. Czyż ou koma szkodził, czyż wę­
gierskiego państwa me Suworzył, ozy nie był 
prawdziwie narodowym Kościołem ?

Serbskie przesilenie, zakończone już bar­
dzo szczęśliwie, dało monarc hom sposobność do 
okazania dynastycznej solidarności, zupełnie tak 
samo, jak to się staio dziewięć miesięcy temu, 
zaraz po kwietniowym zamachu króla Aleksan­
dra. "Wszyscy monarchowie telegraficznie prze­
słali serbskiemu królowi powinszowanie „ener- 
gioznej i lojalnej akoyi**, Atóią uratował swe

państwo od radykalnego chaosu. Jakiś członek 
rosyjskiej ambasady w Wiedniu oświadczył ko­
respondentowi Pester Correspondenz, że carski 
rząd nie widzi nic niebezpiecznego w serb­
skich wypadkach, owszem, wywołały one ten 
bardzo pomyślny fakt, iż europejscy monarcho­
wie zgodnie . wyrazili swe zadowolnicnie ze 
zwycięstwa legalnego porządku. „Telegram ca­
ra —  mówił dalej ów dyplomata —  był bardzo 
serdeczny, wyrażał szczerą sympatyę dla króla 
Aleksandra, nadto zaś mamy z Petersburga 
wiadomość, że car bardzo ostro zganił antidy­
nastyczną manię serbskich radykałów, o któ­
rych tak się odezwał: „Ces politiciens serbes, 
radicaux a oulrance, sont des anarchistęs ridicu- 
les (Ci politykarze serbscy, radykalni aż do 
ostateczności, są śmiesznymi, anarchistami).

Odpada zatem wszelki cień podejrzenia, 
że Rosya potajemnie wspierała radykalistów 
serbskich, lub choćby tylko sprzyjała ioh za­
miarom. Działali oni na własny rachunek i tern 
się najlepiej tłóma zy łatwość, z jaką zmiótł 
ioh król Aleksander. Niechęć do wszelkich ha­
zardów, szczere pragnienie ciszy i spokoju jest 
powszechne w sferach decydujących. Spraw­
dziło się tym  razem to, co mówią wytrawni 
znawcy usposobień dworskich: „N ie  ma w Eu 
ropie ani jednego panującego, ani jednego mi­
nistra, któryby chciał wojny, iub tylko myślał 
o niej bez odrazy.** A  to jest bardzo ważne, bo 
niewątpliwie będą często się nastręczały różne 
trudności, z których mogłaby wojna wyniknąć, 
gdyby którykolwiek decydujący czynnik mieć 
ją pragnął. Odraza zaś żywiona do niej sprawi 
to, że największe trudności będą łagodzone, 
gdyz do rozplątywania ich btaną zawsze sami 
tylko zwolennicy pokoju. W ięc choć gn iły jest 
pokój teraźniejszy, choć nieraz jeszcze z po­
wodu powiększania zbrojności powtórzony bę­
dzie wykrzyknik ś. p. Windthorsta: „Tak da- 

iść nie może!** —  a jednak tak właśnie bę­
dzie szło i taki pokój może potrwać lat dzie­
siątki. Jeśli odpływ energii i ustawiczna chwiej- 
nośó w  myślach i ozynaeh, w nauce, sztuoe i 
filozofii jest powszechna; jeśli'wszystkie społe­
czeństwa od szczytów az do nizin podobne są 
do Proszowskiego, to skąd by się wzięła w sfe- 
iaeh decydujących ogromna siła woli i pewność 
siebie, potrzebna do ryzykownych przedsięwzięć? 
K tóry  monarcha, który energiczny minister może 
liczyć na społeczeństwo, me wiedzące dziś sa- 
mo. czego jutro zapragnie? Jest tylko jeden 

, prąd ckftzujący żywiołową siłę, -— uo socja­
lizm z dziecięciem awdm anarchią. Juźci rządy 
nic na tem budować nie mogą, raozej przeciw 
temu zbroić się muszą i to rzeczywiście jest 
ich dzisiejszem zadaniem, to powodem rosnącej 
solidarności dynastów. W  ioh sferze wraca 
uczucie, które nimi rządziło w znacznej mierze 
przez długie wieki aż do połowy naszego 
stulecia, aż do traktatu paryskiego, którym 
kwestye dynastyczne wykluczono z polityki. 
Ze to było doktryną trudną do całkowitego 
urzeczywistnienia, dowodem to, że Karol Ho- 
fienzolUsin, obiauy księciem Mołdawii i "Wo­
łoszczyzny, musiał Dunajem przekradać się do 
swego przyszłego państwa na barce, jako ko­
misant kupiecki; dowodem i to również, że 
Kandydatuia innego Hohenzollerna na tron hi­
szpański była pretekstem do wojny Niemieo z 
Francyą. A ie  przynajmniej w zasadzie przy­
znawano, że mteresa dynastyczne me mają mc 
wspólnego z interesami państw. Teraz zaś, 
pod wply wem propagandy socyaiistycznej, która 
rozwija ozoiwony sztandar anarchicznej repu­
bliki, trony muszą wziąć się za ręce. I  tak 
obok sprzecznych nieraz interesów państwo­
wych powstaje stała i silna solidarność intere­
sów dynasiyczuych. To bardzo zmniejsza mo­
żliwość orężuycli rozpraw. A  oprócz tego, nikt 
właściwie me wie, jaa będzie prowadzona przy­
szła wojna, jakie efekta da proch bezdymny, 
jak w yżyw ić wielomilionowe armie, jak kraje 
podminowane przez socyalizm i anarchię zo­
stawić bez wojska, wreszcie jak się zabezpie­
czyć od bastówbi robotników w warsztatach

militarnych, w kopalniach w<;gla, na kolo(»ch, 
właśnie wtedy, gdy z wybuchem wojny praca 
w tych zakładach musi być zdwojona. N ie jest 
to urojona trudność, skoro nawet w republics 
francuskiej, właśnie teraz, minister wojny roz­
kazał wydalić z warsztatów wojskowych nie- 
tylbo tych robotników, którzy sami wyznają 
doktrynę socyalistyczną, ale nawet tych, któ­
rzy w rodzica, h swych mają socjalistów.

Tak te d y : upadek ‘ energii społecznej,
rozwój dążnośai wywrotów,ych i jako ich sku­
tek wytwarzanie się solidarności dynastycznej, 
wreszcie niezmierna truTi ość prowedzema 
woiny — to są czynn ik i,^ejące na straży po­
koju równie skutecznie, juk silne a>mie. Bę­
dzie pokój g  iiły , ale będzie i potrwa dopóty, 
dopóki rządy i monarchowie będą panowali 
nad uczuoiami narodów. J&kieś wzburzenie z 
dołu, jakiś tak gwałtowny rnoh ludowy, że 
go rząd nie zdoła opanować i będzie musiał 
poddać się mu, może wyw. łaó wojnę, która z 
tego względu jest tak samo możliwa za mie- 
a'ąe, jak za lat dziesięć, albo za sto. W  z spo- 
robieaiu narodów nie widzimy jednak mo 
takieg , coby mogło je poruszyć i podnieść 
przeciw rządom, —  n io , oprócz socjalizmu, 
który w żadnym narodzie n;e zapanował je­
szcze nad uczuciami większości i —  co bardzo 
wftżne —  nie przeniknął ao armii. Zatem w y­
buch wojny, jako dezultat ruohu ludowego, 
wydaje się również nieprawdopodobnj m. 0 - 
czywiście mówimy o tem, co jest dziś, a czego 
za rok może już nie być, —  ohcciaż zgoła nis 
wiemy, z czegoby się mogły wytworzyć rychłe 
zmiany w  dzisiejszej sytu^cyi.

Taki stan rzeczy bardzo sprzyja utrwa­
leniu się legalnych stosunków na półwyspie 
bałkańskim. N ikt nie tędzie przeszkadzał 
zgnieceniu radykalizmu serbskiego głównie 
dlatego, że jest antidynastycznym. Ni&t rów­
nież nie zafila już rumuńskich nieprzyjaciół 
panującego domu. Nawet Bułgaryę zostawiono 
w spokoju do takiego stopnia, że exarcha, 
mieszkający w Konstantynopolu, pod skrzy­
dłem ambasady rosyjskie;, mógł kurendą p.Je- 
ció duchowieństwu nietylko w samej Bułgaryi, 
ale i w Rumelii, oby odprawiło uroczyste 
modły o szczęśliwe odbyo i: słabości, której
rychło spodziewa się księżna. Wschód bałkań­
ski, będąoy ogniskiem międzynarodowyoh za­
targów, korzysta więcej, niż cała Europa, z 
dobrodziejstw „gniłago** pokoju.

Dssiś o godz i* ' .l/fg&pD ęTdpJ wjaasie 
Bismark uo Berlina jak try-ws ta,tor. O przyję­
ciu, które zg tuje mu luaność, można mieć nie­
jakie wyobrażenie już z tego, że na suną wia­
domość o zgodzie jego z eemi-zem ustroiło się 
wiele miast we flagi, a uniwersytet heidelber- 
ski nawet się illuminował. Telegramy zapewne 
doniosą, że na każdej stacyi z Friedrichs. uh 
do Berlina były ow acje połącz me z pioiem pi­
wa, rzucanie kwiatów i śpiewanie? „W acht arn 
Tihein“ . Dia nas jest jeonak ciekawsze to, ja ­
kie myśli, —  nadzieje i obawy — obudziła 
zgeda cesarza z B'smarkiem w  sferach parla­
mentarnych. W ięc do sejmu nadeszła wiado­
mość o tej zgodzie w chwili, gdy nad etatem 
r-zwodził oię liberał B ytem . Przerwał on swe 
wywody i mowę zakończył tłowam i: „W pad li­
śmy w chaos, lecz naród spogląda oczami bły­
szczącemu Badzieją na k ięcia B smarka, który 
już przybywa, aby ojczyznę znowu ratować!“ 
Poczem posiedzenie przerwań-"', posłowie zgro­
madzili się w bufecie i tu przyjaciele Bismar- 
ka utrzymywali stanowczo, że ekskańcier-i, choć 
zamieszka w królewskim pa aou, będzie jednak 
takim samym, jak w swej pustelni pod Ham­
burgiem, to znaczy nie będz.e krytykował rzą­
du w taisim jeno razie, jeżeli w.mystko pójdzie 
podług jego myśli. Byli i tacy, Którzy zape­
wniali, że nastąpi zwrot zupeiey, CBprm i 
Bótticher ustąpią, a Bisat&rk objąwszy znowu 
kanclerstwo, zancła : „Powiedział m przecież
edehedtąo: Le ro i me reoerra!u —  (król muie 
znów zo Daczy).
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niechęci i przeciwieństw, rozdzielających ud 
wieków liczne szczepy germańskie, szczepy te 
zlewają się ceraz bardziej z  sobą, tracą swą 
indywidualność na rzecz p&ngermanizmu.

Punkt tej ciężkości narodowego życia 
przenosi coraz więcej z terenów państw wcho­
dzących w skład rzeszy do parlamentu' nie­
mieckiego. Tw ierdzić wprawdzie nie można, 
aby ten parlament cieszył się w narodzie zbyt 
wielką powagą. Po części własną nieudolno 
śnią, głównie jednak wskutek długoletnich a 
absolutnych niemal rządów „żelasnsgo“ kan­
clerza, zeszedł do roli dość p drzędnej, nie w y­
wierał i nie wywiera do dziś dnia ani w ozę- 
ści tak decydnjąoej roli na losy kraju, jak 
ciała prawodawcze w innych państwach kon­
stytucyjnych. Zawsze jednak już z tego względu, 
że w parlamencie bywają choć nie rozstrzyga­
ne, to przynajmniej omawiane sprawy naj­
żywotniejsze, dofcyeące całego narodu, ciało to 
większą na siebie zwraca uwagę, niż sejmy 
państw rzeszy.

"Więc też onegdajsze otwarcie najważniej­
szego z tych sejmów, a miano wioie pruskiego 
nie wywarło zbyt wielkiego wrażenia na tu­
tejszą publiczność. Aktu tego otwarcia dopeł­
niono ze zwykłym  w  tego rodzaju wypadkach 
ceremoniałem. Po nabożeństwie, odbytem dla 
katoliokich członków sejmu w  kościele św. Ja­
dwigi, a dia protestanckich w  tumie, udali się 
ojcowie narodu do zamku królewskiego i usta­
w ili się w historycznej „b iałej" sali, do której 
niebawem wkroczył także król w otoczeniu 
swego brata, ks. Henryka, swego kuzyna, ks. 
Fryderyka Leopolda, i na czele orozaku zło­
żonego z najwyższych urzędników dworu, m i­
nistrów i jenerałów.

Stanąwszy na tronie, król nakrył głowę 
hełmem i odczytał 'onośnym głosem mowę tro­
nową. Podczas poprzednich uroczystości otw ie­
rania sejmu wybitniejszym ustępom mowy tro­
nowej towarzyszyły zawsze mniej lub więcej 
huczne oklaski reprezentantów narodu Tym

KORESPOJN DEN <J YE.
Wiedań 23 stycznia.

Mieliśmy tu auuwu zgromadzenie robotni­
ków. Zebrało się ich przeszło 1.000 osób.
Przemawiał Pernerstorfer i przyznać się godzi, 
że zachęcsł do spokojnego zachowania się, do 
stronienia od głupich awantur, które skończyć 
się chyba mogą przelewem krwi robotników.
Ale przemawiał także jeden z radykalnych 
(„Niezawisłych**). Oskarżał przewódzców robo 
tniczych o egoizm albo głupotę, wymawiał im, 
że bałamucą lud, nic dla niego nie robią, a 
wszystkie usiłcwania luohu i prawdziwego po­
stępu tylko tamują i t d. Cc zaś jest tym pra­
wdziwym postępem według niego i jego przy­
jść ół radykalnych socyslistów (a raczej anar­
chistów), to także objaśnił. W ięo negował dzi­
siejszą f  rmę iządu, dzisiejszą konstytucję, 
parlament, reprezentację interesów, negował 
historyczne tradycye, istnienie narodowości i 
szczepów, negował uczucia religijne i rodzinne, 
zaprowadzał powszechne głosowanie, wspólność 
majątku (na jak długo?), natomiast znosił mał­
żeństwo, a dzieci oddawał do ochionek, w któ­
rych w ielcy przewódzoy mas będą niemowlę­
tom odczytywali, że przyszły na świat jako 
wolne dzieci wolnej gminy i t. d.

Tymczasem nim sio to wszystko zaprowadzi, 
żądał strejku ogólnego, opozyeyi bezwzględnej 
i —  terroryzmu.

W  toku dyskusyi Pernerstorfer żalił się, 
że jego wyborcy za złe mu biorą to, iż wsta­
wia się za robotników. Dowodzi co, że mniejsi 
i ękodzielnicy (5 guldenowej), którzy wybierali 
■jj. Pernerstorftra, wcale me zachwycają się 
ideą ogólnych wyborów i  że w tej. klasie także 
panuje przekonanie, iż praw zdobytych nie na­
leży dzielić z żywiołem tak raeniiwym i nie: 
pewnym, jakim tą robotnicy.

W  sejmie dolno-austryaekim zaprotesto­
wali antysemici przeoiw subweuoyonowaniu 
„Towarzystwa przyjaciół dzieoi" sumą 400 zł.,
gdyż suma ta na ecś lepszego posłużyć może, razem, co zwróciło powszechną uwsge, ozlon- 
niż na wsparcie „woinomulnrekich i antydyna- kowie obu izb wysłuchali mowy, obejmującej 
stycznych tendencji**. Referent dr. Haberl bro- J przyszły program rządu, w głuchem milczeniu, 
niący subnenoyi, zaprzeczył stanówozo tym Milozenie to tem jest wymowniejsze, że, jak 
podejizeniom. Ena on wszystkich kierowników j wiadomo, ostatnie wybory do pruskiej izby de- 
tow&rzystwa osobiście i pizekonany jeot o ich j  putowanyoh wydały ogromną większość zacho- 
lojaluośoi. Cesarz wspiera towarzystwo rocznie j  wawczą, czyli, oo w Prusach wyjdzie na jedno, 
samą 200 zi. oo byłoby memożebaem, gdyby j munarchiczną; o jakiejkolwiok wiec demoustra- 
towarzystwo było wolnomularakie i antydyna!- U y i aaumonaicbioznej nie megło być mowy
Sujczne. Na to oświadczył Gregcng, że Cesarz j0cz poprostu zasady, rozwinięte w dekicraoyi
x»o o teru nie wie, co się dzieje w Townrzy rządu, nio zdołały wywołać żadnego zapału u 
stwie, a Lueger zauważy ł, Ze T w~ B razjin  -c-o reprglg r.^ .a -: - 
sarz mianował nawet ministrami wolnomularzy, 
aż go wygnali z kraju.

Od ministerstwa wojny zamieiza rząd na­
być koszary wiedeńskie za 14-4 mu., aby na 
ich miejscu postawić gmachy iządowe, część 
(koszary przy Alserstrasse) odstąpić szpitalowi 
głównemu, a część odprzedać prywatnym przed­
siębiorcom. Zatem wielka akoya prywatnego 
kapitału, trpoaziewaiifc z ckazyi zabudowywania 
placów po dawnych koszaraoń, skończy się — 
niczem.

Benin 21 stycznia.
Dość powszechne panuje mniemanie, ja­

koby Niemcy tonęły z rokiem każdym więcej 
w zaborczymi Prusach, jakoby utr&oały coraz 
wyraźniej swą indywidualność na korzyść spe­
cyficznego piu&yojzinu. Mianowicie połudmowo- 
memiecnie ciała prawodawcze stanowią oo nie­
jakiego czasu widownie, z których bezustan­
nie rozbizmiewają tego rodzaju skargi i za 
izuty. A  jednak takie mniemanie grzeszy pe­
wną przesadą, której pomiędzy mnemi dowo­
dzi najlepiej fakt, że naodwrot me brak pa- 
tiyotycznych Prusaków, narzekających na u- 
tratę samodzielności Prus wskutea utworzenia 
niemieckiego pjaastwa. W  każdym razie za­
przeczyć się nie da, że mimo niejakiego w o- 
statnick czasuch wzosta partykularyzmu, do­
konywa się powoli, lecz stale wewnętrzna 
konsolidaeya memieokiego państwa, że pomimo

'wnciKii

-jtargdB
Zachowawcy w poczuciu swej potęgi, uq 

szą się podobno z myślą przywrócenia cofnię­
tego przez rząd w poprzednim okresie prawo­
dawczym projektu reformy SEkolnej, mającego 
na celu zwiększenie wpływu Kości ł& na w y ­
chowanie publiozne. N ie  ulega wątpliwości, że 
na tem polu znajdą gon iw e poparcie ze strony 
party i centrum. W ogóle pomiędzy dwoma te- 
mi stronnictwami przygotowuje się zbliżenie 
celem wspólnej akcyi przeciw szerzącemu się 
nawet w prawodawstwie duchowi bezwyzna­
niowości. Stronnictwa zaś iiber-ine, które w 
ostatnioh wyborach otrzymały tak dotkliwe 
cięgi i stanowią dziś bardzo nieznaczną część 
reprezentacji narodc, nie będą w  moZuości 
stawiać tej akoyi zbyt energicznego oporu.

Pogłoski o nieporozumieniach, j onujących 
jakoby w łonie pruskiego gabinetu, ucicfiiy od 
niejasnego czasu. Ze jednak nieporozumienia te 
istniały rzeczywiścio, dowodzi pomiędzy inne- 
mi zły  humor dra Miąuela. Przygnać tez trze­
ba, że w ostamich czasaoh me wiedzib się ja­
koś temu „opatrznościowemu** ministrowi skar­
bu. Reformą podatkową, oraz nowomi projekta­
mi podatkowtmi zraził Bobie dawnych swych 
przyjaciół p.litycznyoh, na:odowo liberalnych, 
rekiutująoych się pizeważmo z wielkich prze­
mysłowców i kapitalistów. Nieohęó tych rtar 
przeoiwko byłemu swemu przywódzcy znalazła 
świeżo drastyczny wyraz na uczcie urządzonej 
przez izby handlowe, na której jeden z najwy*
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HlhSTOItmNA.

(Ciąg dalszy).

Potwory przeczuwały jakieś niebezpieczeń­
stwo. Chłopi Amenemhy pozabijali jeszcze wilią 
w południe kilka krokodylów, w chwili, kiedy 
wielkie jaszczurki wyszły były na brzeg, aby się 
przespać na słońcu; zabili je poprostu siekierami, 
bo krokodyl jest na lądzie zwierzęciem niedo- 
łężnem , do którego łatwo dójść z boku. Nie 
obeszło się jednak przy tem bez ciężkiego przy 
padku; krokodyl urwał nogę jednemu z obławy. 
Teraz b̂  ła niezwyła cisza na rzece, mimo wscho­
dzącego dnia, a dwa rzędy łodzi myśliwskich 
widniały w szyku wojennym u góry i u dołu 
rzeki, w oddali. Były to długie, niskie, ciężkie, 
czarne łodzie, zachodzące głęboko w  wodę, bez 
żagli, a siinie okute spiżem, tak, że hipopotam 
nie mógł ich przewrócić i że pokład zaledwo 
wystawał po nad zwierciadła wód. Na każdej 
łodzi było dwudziestu czterech wioślarzy i sześciu 
ludzi zbrojnych w oszczepy; prócz tego był 
w  każdej łodzi ogromny harpun, podobny do 
kotwicy o dwu ostrych końcach, przymocowanej 
do długiego łańcucha obwiniętego na około ru­
chomej osi. S{ iż był jedynym prawie kruszcem 
Używanym do v ojny, do żeglugi i do łowów, bo

żelazo było rzeczą nadzwyczaj rzadką i droższą 
od srebra. Amenemha, Ozortazen, Amento i Abi- 
baal dowodzili czterma łodziami, ustawionemi 
u dołu rzeki. Południowy bowiem rząd odstą­
piono ze wszystkiem gościom, ze względu na to, 
ze zwierz miał większy pęd do Etyopu i że tam 
była większa nadzieja myśliwskich popisów. Tu , 
od południa jaśniał z daleka pozłocony hełm 
Setiego.

Było wszystkich łodzi dwadzieścia cztery 
i podzielono je na dwa równe oddziały. Polowa­
nie na hipopotamy, tak jak polowanie na lwy, 
słonie i nosorożce, którego nigdy nie było w 
Egipcie, ale na które się wyprawiano czasem do 
dalszych prowineyi państwa, było obrazem wojny. 
Jedynie ład i wielka przytomność umysłu mogły 
odwrócić niebezpieczeństwo od ludzi. Łodzie 
zbliżały się tedy nawzajem do siebie w równych 
odstępach i w milczeniu. Dreszcz oczekiwania 
przejął niewiasty ustawione na brzegu, zamknął 
nn usta i zaparł im dech w piersi. Słychać było 
tylko wrzask ptactwa i regularny plusk wioseł. 
Hipopotamy usiłowały pozostać pod wodą. M u­
siały jednak od czasu do czasu wychylać nozdrza 
dla oddechania i tem zdradzały swoją obecność. 
Zdawało się, że wszystkie zebrały się u zacho­
dniego brzegu rzeki, gdzie była znaczna głębina, 
w  pobliżu miejsca strzeżonego przez flamingi.

A le Seti dostrzegł nieopodal swojej lodzi 
czarne nozdrza hipopotama. Był to pewnie sa­
miec, który odbiegłszy towarzyszek, usiłował się

przekraść do Etyopii. Seti dał o tem znać my­
śliwcom przeciągłą komendą, a łodzie południo­
wego szeregu zbliżyły się do siebie, aby nie 
przepuścić potworu. Była to chwila stanowcza; 
trzeba było manewrować z największą przyto­
mnością umysłu, musiano bowiem ogołocić oby­
dwa brzegi rzeki i hipopotam mógł się wymknąć 
bokiem. Śledzono jego ruchy, odgadywano je 
prawie tylko instynktem myśliwca. Cofał się 
znowu pod wodę, ale zbliżał się ku brzegowi 
w  miejscu, na którym stały niewiasty. Ścigano 
go z wolna, ostrożnie. Nareszcie łodzie stworzyły 
zwarte koło na kilkanaście kroków od brzegu 
i niewiasty miały być bezpośrednimi świadkami 
stanowczej walki. Wobec tego co się działo tuż 
przy nich, musiała daleka walka z samicami ujść 
ich uwagi.

Hipopotam męski był we środku tego koła. 
Powiodła się strategia myśliwska, nieprzyjaciel 
nie umknął, ale trzeba z mm jeszcze było stoczyć 
śmiertelne zapasy. Nozdrza zwierza wynurzały 
się w dłuższych odstępach z wody na chwilę 
tylko i z tej chwili trzeba było korzystać. Wtedy 
leciały oszczepy to z tej to z owej łodzi, ale 
bezskutecznie. Wreszcie jeden oszczep traflł; woda 
się zaczerwieniła, a zwierz podskoczył z bolu. 
Przez chwilę widać było całe jego ogromne, 
ciemne cielsko i wtedy posypał się grad oszcze­
pów ; az trzy pociski utkwiły w plecach hipopo­
tama ; zanurzył się znowu i woda N ilowa two­
rzyła wielkie krwawe kręgi, zburzona jego sko­

kiem. Nastąpiła chwila krótka oczekiwania, która 
się wydała niezmiernie długą. Seti stuł na łodzi 
najbliższej brzegu, obrócony plecami do Hesz- 
Akery. Jedna z łodzi sąsiednich zatrzęsła się 
gwałtownie. Hipopotam zakradł się pod mą 
i usiłowrał ją przewrócić, ale łódz okuta spiżem 
była zanadto ciężka. Potem znowu przez chwiię 
me było nic. Ogromny łeb zwierza wynurzył się 
cały tuż przy łodzi Setiego. Paszcza jego otwarta 
wyglądała jak jakaś otchłań czerwmna. wśród 
której sterczało kilka zębów poczwórnych, a nad 
którą wznosił się oszczep tkwiący w ranie. PotwTór 
ukąsił brzeg łodzi; zwyczajną łódź drewnianą 
byłby zdruzgotał, ale zaiedwo zdołał ugiąć kru­
szec, którym brzegi lodzi były obwarowane. 
W  tej samej chwili utkwiły trzy nowfe oszczepy 
w jego łbie i trzy wielkie strugi krwi buchnęły 
z trzech nowych ran. Seti nie rzucił pocisku 
i zwierz njt był nigdzie traiiony śmiertelnie. Cały 
wyskoczył z wody i ogromny potwór, najeżony 
oszczepami, zbroczony krwią, z paszczą rozwartą 
na sążeń, rycząc przeraźliwie, stanął na łodzi, 
która cała zajęczała pod jego ciężarem. Wioślarze 
i myśliwi skoczyli przerażeni do wody; dwóch 
jednak nie uszło śmierci; hipopotam przygniótł 
ich ciężarem swoich stóp olbrzymich, kości ich 
chrupnęły pod ciężkiemi nogami zwierza i sami 
wydali jęk konania. Hipopotam stał na osamo­
tnionej lodzi , uginającej się pod jego ciężaremi-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bitnie jazy eh członków tych izb wystąpił z z«- 
rzuam i przeciwko zaproszonemu ministrowi 
skarbu za jego politykę, szkodliwą jakoby han­
dlowi i przemysłowi krajowemu P r  Miąuel 
nie odznacza się charakterem łagodnym; opu­
ścił więo ostentacyjnie zebranie, dawszy mu 
poprzednio energiczną nauczkę, te z większym 
Lakiem Drleży traktować zaproszonych gości.

Z  samej jedn&K n&cnry rzeczy scena ta 
zwiększyła jeszcze i  tak już dość wielkie z in­
nych przyczyn jego rozgoryczone. Pogłoski 
toż, że minister skarbu nosi się z myślą u- 
stąpienia, nie są pozbawione pewnej pod­
stawy, chooia* wymienianie już jego następ­
ców, uważać należy za przedwczesne.

O ile projekty podatkowe rządu, opraco­
wane w  znacznej części przez dra Miquela, 
mvło mają widoków powodzenia, o tyle pole­
pszają się z dniem każdym więcej widoki pro­
jektowanego traktatu handlowego z Eosyą. 
Główne^ przyczyny tego polepszenia szukać 
wypada w  zwrooie, jaki od cłni kilku na­
stąpił w  dotychczasowej taktyce zaohowaw- 
oów, do niedawna głównych przeciwników 
tego traktatu. Trudno osądzić |UŻ dziś, jakie 
zakulisowe w pływ y spowodowały tę omianę, 
dość, że początkowy opór zachowawców prze­
ciwko projektowanemu obniżeniu cła od zbo­
ża dowożonego z Rcsyi, oołabł znacznie i 
odzywają się nawet ze sfer agrarnych głosy, 
dowodzące, że obecna walka celna nie przy­
nosi nienreckiemu rolnictwu żadnych korzy­
ści. Kw estyę tę omawia w  liście otwartym 
jeden z najwyoitmejszych pizywóazców stron­
nictwa agrarnego, hr. Konitz, w następujący 
sposób: „Zboże losyjskie z powodu wysokie­
go cła (7'50 n>. od podwójnego centnara) nic 
dochodzi już prawie ~cale do Niemiec, lecz 
wywożone bywa do nnych krajów, do F-au- 
oyi, W łocn i Anglii. Natomiast dowożone do­
tychczas do tych krajów amerykańskie i in­
ne zamorskie zboze, szuka miejsca zbytu w 
Niemczech, gdzie jako nierosyjskie, ulega 
niższemu, bo wynoszącemu tylko 3'50 m. 
ocleniu. Następaje więc wskutek walki 
uelnej zmiana rynków zbytu i statystyka 
handlowa wskazuje , że w y wóz zboża z Ro- 
syi uregł poniekąd zmianie od chwili w y ­
buchu walki ce lne]; ceny jednak zboża na 
rynkach niemieckich nietylko się nie podnio­
sły, lecz owszem, w  dalszym ciągu wykazują 
tendencyę zniżkową “.

W  ebeo tego agrarezycy niemieccy nie 
mają już najmniejszego interesu w dalszem 
sprzec’ wianiu się projektowanej obmzoo cła 
od zboża dowożonego z Rosji. 3  drugiej 
znów strony me mało przyczyniła się do 
zmiany postawy zachowawców w  obeo rzą­
du i kanclerzu osobista podobno interweneya 
cesarza

Co się zaś tyczy pytania, jak. i Kuło 
nasze zajmie w  obeo traktatu stanowisko ? — 
to na me trudno już dz ś stanowczo odpowie­
dzieć. Zdania są podzielone i to nikogo za­
dziwić me może, gdy sobie uprzytomm, że 
w  K ole zasiadają ludzie rozmaityoh, pod 
względem ekonomicznym, poglądów. Gdy ze­
szłego roku na tsm samem miejscu kwestyą 
Btanowiska Koła w  obec traktatu z Rosyą 
wentylowałem, miałem dane po temu, że mo­
głem twierdzić, ’ ż Koło przychylne zajmie sta- 
nowisKO, dziś trudno mi w  tej mate.yi 
stanowoze już zdanie wypowiedzieć, zwłaszcza 
skoro do składu Koła weszło kilku ludzi 
nowych. Podobnie jednak jak i wśród agra- 

- rzystów memieekrch, tak i w  naszem Kole 
są rolnicy, którzy traktatowi, nie są przeci­
wni. Jeden z men oświadczył nu np. bez o- 
gróaki że gdy traktat z ftosyą przyjdzie 
pod obrady K o ła , on się za n;m oświadczy, 
ponieważ ,est głęboko przekonanym, że za­
warcie traktatu z R jsyą  w  dzisiejszych 
warunkach, rolnikom na wschodzie nie za­
szkodzi.

Dzisiejszy stan rzeczy zresztą najlepiej 
dowodzi, że wysokie oła ochronne, nałożone 
na płody rolmeze, pochodzące z Polak;1 i R o ­
sy i, bynajmniej nie przyczyniają się do pod­
niesienia się cen zboża, owszem, gdy cia te 
w  jesiem roku zeszłego podwyższono, ceny 
jeszcze niżej spadły i teraz są tak nizkie, że 
już chyba niżej spasó u ie m ogą; obniżenie 
ceł nie pooiągme więc też prawdopodobnie 
za sobą zniżki tutejszych cen zbożowych. N a ­
leży nawet przypuśoić, że po przyjęci i trakta­
tu przez parlament, ceny eię podniosą, gdyż 
obecną zniżkę za sztuczną uważać należy. 
Jest ona tylko dziełem wyzyskujących nie­
pewność położenia spekulantów giełdowych. 
W  obec takich faktów piawie można na pe­
wno przypuszczać, że Koło nasze w  parla­
mencie za traktatem z Rosyą głosować 
będzie.

"W repertuarze teatrów tutejszych zapa­
nował wskutek tabaw karnawałowych, po­
chłania1 ąey oh całe życie towarzyskie, niej-ini 
oastój. Nowości, których nieprzeliczony sze­
reg wystawiono w  ostatnich kiiku tygodniach 
przed Bożem Narodzeniem, pojawiają się obe- 
onie bardzo rzadko. Tern się też po części 
Momaozy powodzenie, jakiem się cieszy g ry ­
w am  od dni kilku w  teatrze Lessinga naj­
nowsza sztuka Sardou „Madame S»us-Geae“ . 
Rola tytułowa w  p. Jenny Gross znalazła w y ­
borną przedstawicielkę, obsada jednak reszty 
ról z Napoleonem na czele, wiele pozostawia 
do życzenia. K rytyka jednak nie zachwyci, 
się tym  szeregiem obrazów luźnie ze sobą po­
wiązanych i pozbawionych jednolitej akcyi, 
ohoć przepełnionych zręcznie wyzom linowane- 
mi śfekbami teatralnemi. Publiczność jednak 
uczęszcza tłumnie na ten fabrykat najzręcz- 
nie’ Szego z tak zręcznycń francuskich. drama­
turgów.

Siłę przy< lągajątą głównego tutejszego 
„oafe-chantaŁt'*, Wintergartenu, stanowi obe­
cnie p. Adolfina Zimajer. Krytyka, o ile na­
turalnie ’ może być mowa o krytyce z pro- 
duacy. w lokalach tego rodzaju, wyraża się 
bardzo pochlebnie o gościu, chwaląc prz< de- 
wszystkien? artystyczną mia-ę w jego wystę­
pach. Co prawda, tę miarę nie zbyt trudno 
było utrzymać w otoczeniu człowieka „w ę­
ża", kobiety „małpy" —  i tym podobnych 
„artystów".

Wiadomą jest rzeczą, że N iem cy w cgóle 
nie grzeszą nadmiarem uprzejmości. Co się zaś 
tyczy specyalnie Berlińczyków, to z dawien 
la wm wyrobili oni sobie zasłużoną opinię w y 
jątkowej brutalności. Słusznie też scharaktery­
zował ich czternastoletni Hindus, towarzysz 
głośnego podróżnika Ottona Fkiersa. Chłop­
czyk ten dostąpił zaszczytu być przedstawio­
nym cesarzowi Na zapytanie monarchy, jak 
mu się podoba w  Niemczech, odpowiedział: 
Les Allemands non t pas de sentiment, (Niemcy 
nie mają uczucia), a aale1, Je ne tmuve pas, gue 
les Allem inds sont tres intelligents wessieurs; parce 
gtie je sww noir. ils croient gue je suis un animal.

(Niemcy, mojem zdaniem, są panami nie zby t 
inteligentnymi; ponieważ jestem czarny, to .m 
się zdań, że jestem zwierzęoiem). A by  zrozu­
mieć tę krytykę, trzeba sobie uprzytomnić, ,ak 
gawiedź berlińska obchodzi się z os^bistościu- 
mi, które miały nieszczęśoie w ten lub ów spo­
sób zwrócić na siebie uwagę. N ie ma zai ite na 
kuli ziemskiej miasta, w  któremby ludność, po­
cząwszy od ster najwyższych, a skończywszy 
na szumowinach społeczeństwa, wykazywała 
tak mało prawdziwej oywińzaoyi, jak j rłaśne 
mieszkańcy stolicy państwa, maszerującego ja ­
koby na czele tej oywiliz&cyi.

S  E3 T  -uv£.
V I I I  posiedzenie z d. 25 stycznia.

W  dalszym c.ągu wczorajszego posiedze- 
lua na wniosek komisyi administracyjnej przy­
jął Sejm do wiadomości sprawozdanie piątego 
departamentu W ydziału krajów tgo za ozas od 
1 stycznia do końca listopada 1893.

Z  kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
prawniczej z wniosku W ydziału krajowego oo 
do przyznania technikom dyplomowanym i 
kandydatom notaryalnym prawa wybierania 
członków Rody miejskiej we Lw ow ie i w K ia - 
kowie. Zgodnie z wnioskiem komisy’ uchwaliła 
izba projekt ustawy, orzekającej, że prawo w y ­
bierania radnych miejskich mają takŻ6 .

a) technicy, któizy studya swoje w  jednej 
z wyższych szaół technicznych austryackich 
ukończyli i tam egzamin dyplomów y lub egza­
min a państwowa z dobrym skutkiem złożyli;

b) kandydaci notaryalni, którzy posiadają 
wszystkie warunki do uzyskan:a posady nota- 
ryalnej ustawą przepisana.

P. W e i g e l  wniósł, aby prawo w ybhr&- 
nia radnych, miejskich w Kraków ie miel: także 
magistrowie farmacyi. Wniosek ten przyjęto. 
Magistrowie farmacyi we Lw ow ie już mają to 
prawo.

Następni® przyszło pod obrady sprawo­
zdanie kemisyi prawniczej o wniosku p. Frucht- 
maua co do uchylenia niektórych postanowień 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 26 maja 
1890 nr. 93 dz. p. p.

Kom isja  prawnicza wnoii uchwalenie na- 
stępującej rezoluoyi:

Wzy roa się ob. ^ząd:
1) A by  uchylił postanowienia § 8 rozf: 

ministerstwa sprawiedliwości i skarbu z dnia 
26 maja 1890 nr. 93 dz. p. p. i przyznał ulgi 
w wymiarze należytości prawnych §em 1 usta­
wy z dnia 3. marca 1890 nr. 63 dz. p. p. za­
prowadzone także w wypadkach przeniesienia 
idealnych części takich niei uchomości, których 
wartość 500 zł., 4000 ?ł ewentualnie 8000 zł. 
przewyższa, jeżeli wartość przeniesionej części 
idealnej zostaje w  ramach ustawą z dnia 81 
mama 1890 nr 53 dz. p. p. zakreślonych,

2) aby w  drodz& administracyjnej a ewen­
tualnie w drodze ustawy uchylił dotychczasową 
praktykę, według której ck. władze skarbowe 
w wyDadkach, w których ok. sądy należytość 
spadkową, markami stemplowemi uiszczać się 
mającą, wymierzają —  w  razie niedostarcze­
nia marek stemplowych w  ośmiodniowym ter­
minie —  potrójną należytość cd osób obowią­
zanych ś ulęgają.

Rezolucyę tę uchwalono bardzo znaczną 
większością.

W  spraw ie tej zabierał g L s  k. mi jarz rzą­
dowy hr. Ł  o ś i oświadczył, że zapatrywanie, 
wyrażone w  pierwszym ustępie rezolncyi, jest 
kwestyą incerpreracyi ustawy i w  razie uchwa­
lenia przedłożone zos'acie ministerstwu ckarbu 
do dalszego postanowienia. Go się tyczy ustępu 
drugiego, to wymiar t-otrójnej należyt~ ści w 
wyliczonych tam wy-adkaoh jest w ustawie 
zjpein ie uzasadniony; wszelako władze skar­
bowe otrzymały polecenie w  praktyce łagodzić 
surowość nrzepGów cetawy przez j*(k najob­
szerniej ze odpisywanie w drodze łaski takioh 
potrójnych przypisów.

Petycyę Jana Michalca, organisty z Trze- 
rneśni, o przyjęoie syna na koszt kraju do za­
kładu głuchoniemych we Lwowie, odstąpiono 
W ydziałow i krajowemu do możliwego uwzglę­
dnienia p izy  rozdawnictwie siypendyów, prze­
znaczonych dla głuchoriemych.

Do komisyi przemysłowej wybrano pp .; 
Chrzanowskiego, Czartoryskiego, Czaykowskie- 
go, Goldmana, Michalskiego, Okuniewskiego, 
Rutowskiego, Duklana Słoneckiego, Szczepa- 
iiowskiego, Stan. Tarnowskiego (st.), W r ’gla i 
Żaideckiego.

Wkoń u odczytano interpelacye.
P. K o r o l  interpeluje komisarza rządo­

wego w sprawie nadużyć, popełnionych rzeko­
mo przez komisarza powiatowego w Dobromiiu 
p. Paszkudzkiego.

P. A n t o n i e w i c z  zapytywał W ydział 
krajowy, co zamio za uczynić z zamkiem ole­
skim po jego cdrestamowani i.

P. M i z i a  interpelował co do ściągania 
prestacyi szk iloych w tych gminach, które 
szkół nie mają.

Koniec posiedzenia o 12 m. 50. Następne 
w sobotę o l i .

** *
Komisya górnicza ukonstytuowała tię, 

wybierając p. Gorayskiego pr sewodn oząoym, 
Adama Skrzyńskiego zastępcą przewodniczące­
go i Oohrymcwi .za sekretarzem.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 26 stycznia.

Wczorajsze pcsńdzsme naszej reprezentu- 
oyi miejskiej poświęcone było dyskusji nad 
referatem komigyi budżetowej w  sprał, ie pla­
nu .nwestycyi, konwersyi dłagów i zaciągnię­
cia w  tych celach pożyczki w  kwocie 10 mi' 
lionów zł. Dzieje tej sprawy są następujące. 
W  czerwcu r. z. Rada poleciła kemisyi budże­
towej, aby wypracowała plun wy dat! ów nad­
zwyczajnych a względnie inwestycyi na dłaż 
szy szereg lat przypadających ■ aby określiła 
sposób operacyi finansowej, obejmującej pokry­
cie tych inwestycji, jakotei kenwersyę wszyst­
kich istniejący.U długów mias a. Sałoniło zaś 
Rauę miejską do powzięci*, tej uchwały do­
świadczenie, że zaciąganie odrębnych pożyczek 
dla każdej inwestyoyi z osobna jest mekorzy- 
stnem i kosziownem. Chciała więo, aby zarząd 
miasta obmyślał operację finansową, któraby 
dostarczyła odpowiednich materyalnyoh środ­
ków do pokrycia koniecznych inwestyoyi o 
planie z góry ułożonym. Na pierwszy plan 
inwestycyi, jakiś w  Lajbliżizej przysz iści 
czekają, wy&awa się sprawa asanacyi miasta. 
Owóż m“gibtrat stosując się do polecenia R a ­
dy, po wysłuchaniu zdania Izby  obrachunko­
wej i wszystkich departamentów, przedłożył 
swoje wnioski, a komisya bulżetowa rozwa­
żywszy je gruntownie i doHaun e na 6 posie­
dzeniach w  b. m. odbytyoh przedłożyła Radzie

następująoy plan inwestycyi. Proponuje, aby 
reprezentacja miejska *ao’ ągnęłf w  drodze 
em isji 4°/0 obligacyi komunalnych pcżyozkę w 
kwocie 10 mili cno.? zł., spłacalną w  przeciągu 
60 lat. Z  funduszu tej pożyczki ma się prze­
znaczyć

1) na urządzenie wodociągów 1,600.000 zł.;
2) na rozszerzenie sieci kanałowej i rekonstruk­
c ją  starych wadliwych kanałów, dalsze zaskle­
pienie Pełtw i i Pasieki, tudzież nu wykonanio 
urządzeń dla uprzątnięcia z miasta nieczystości 
kloaoznyoh śmiecia 500.000 z ł.; 3) na wybru­
kowanie ulic 600.000 z ł.; 4) na rzeźnię, targo­
wicę bydła i rakarnię 640.00U z ł . ; 5) na budo­
wę szkół 200.000 zł ; 6) na budowę przytuli­
ska dla kobiet 32.000 z ł . , 7) na fundusz dla 
wytworzenia zaEłudu zastawniczego lOO.OOOzł.; 
8) na budowę nowych koszar 600 000 zł.; 9) na 
fundusz dl* podniesienia przemysłu i handlu 
100 000 z ł ;  10) na budowę nowego teatru 
700.000 z l  ; 11) na ewentualne wykupno kolei 
elektrycznej 700.000 z ł . ; 12) na rozszerzenie i 
polepszenie oświetlenia (po objęoiu gazowni na 
własność gm iny) 250 000 z ł . ; 13) na przepro­
wadzenie wymiaru i niwelaoyi, jako też na 
uregclowauie placów i ulic specyalnie z powo­
du ustawy o ulgach podatkowych 100.000 z ł. ; 
14) na odnowienie i adaptaoyę gmachu ratu­
szowego 250.000 zł.; 15) na budowę centralnej 
staoyi dla straży o g : iowej 70.000 z ł . ; 16) na 
konwersją i spłatę istniejących długów m iej­
skich 2,922 685 zł.; 17) ra  specjalny iutidusz 
rezerwowy dla oprocentowania pożyczki a 
względnie ooligów komunalnych 200000 zł. ; 
18) na pokrycie dalszych, z przeprowadzeniem 
powyższych inwesłyoyi i zrealizows.niem po­
życzki , połączony oh wkładów i wydatków 
635.315 zł.

Przedłożywszy ten plan, dowodzi w  dal­
szym ciągu komisya budżetowa, iż wskutek 
nowych inwestycyi i konwersyi mi. jskich dłu 
gów uzyska miasto znaczne oszczędności i no­
we do hody. Nowe oszczędnoś i p wstaną z 
tego, iż  miasto skonwertownwszy długi nie 
będzie płaciło dotychczasowych odsetek dłu­
gów i rat na umorzenie kapitału, przez budo­
wę koszar i szkół cdpadnie potrzeba tłacema 
czynszu za rajem, który wynosił 44.353 złr., 
wskutek wybudowania teatru odpadnie potrze­
ba płacenia subwencji ns, operę w  kwocie 
5000 złr. i t. d. Nowe dochody zaś będzie 
miasto miało z nowych rzeźni, ko?zar, z ga­
zowni, kolei elektrycznej, nowego teatru itd. 
Przedstawiwszy to wszystko, twierdzi komisya 
budżetowa, iż gmiD°, m. Lwcwr. ze spokojnem 
sumieniem prrystąpić może do niezbędnych 
inwestyoyi i do zaciągnięcia proponowanej po­
życzki.

Wczoraj w  imieniu komifjn budżetc w>j 
referował sprawę pożyczki dr. B y k .  Przed 
przystąpieniem do ogólnej dyskusyi nad spra­
wozdaniem odparł niektóre za-zuty. Mianowi­
cie polemizował z zarzutami, czynionymi przez 
niektórych radnych, iż sprawa ta jest nadzwy­
czaj szybko traktowaną. 0 .roż mówca dowodzi, 
że tak nie jest. Rada polecając koraisyi bu­
dżetowej w czerwcu z r. zajęcie tię ułożeniem 
planu inwestycyjnego żądała, aby odpowiednie 
wnioski przedłożono jej już w  jesieni z. r. 
Tymczasem komisya budżetowa do jesieni prac 
swych skończyć nie zdołała i dlatego plan 
swój przedkłada dopiero teraz. Zresztą sprawa 
ta musi iść żywszym tempem iakże dlatego, 
że projekt pcźyczki musi wejść do sejmu i być 
uchwalony, jako ustawa krajowa. Komisya 
chce więo jeszcze ptSfSizas bieżącej sesyi przed- 
ło ż jó  sejmowi projekt Ustawy, inauzej bowiem 
straciłaby rok, g lj ż po skończeniu teraźniej­
szej sesyi, sejm prędzej jak za rok nie będzie 
zwołany. Zresztą należy przysp’3szyó tę spra­
wę i '.latego, że w Wiedniu mrmy obecnie 
ministeryum dla nas przychylne, a kto wie 
czy za rok tak sumo będzie.

Oo się zaś tyczy rzeczy samej, to refe­
rent zwraca uwagę pp. radnych, aby spra­
wozdanie komisyj budżetowej traktowali wy 
łąoznie tylko jako operat finansowy. Celem 
jego uregulowanie finansów miasta. Na w yko­
nanie inwestycyi musiało dotąd miasto zacią­
gać krótkoterminowe pożyczki, kosztowne i 
niekorzystne. Komisya budżetowa więc ro (Nada 
plan inwestycyi na lata, a nie chcąo przepro­
wadzać operacyi finansowej dk. łażdej inwe­
stycyi z osobna i dla każdej żądać ustawy 
krajowej zatwierdzenia rządu, połączyła je 
wszystkie w  jedną całość. Komisya proponuje 
także miastu zmianę systemu pożyczania. Mie 
chce więc, aby masto zaciągało pożyczki w 
ins ytucyach prywatnych, lecz proponuje, by 
wyuało swe obligi i sprzedawało ja w miarę 
potrzeby.

V  dalszym ciągu objaśniał referent jakie 
wsktńek konwersyi długów i przeprowadzenia 
inwestycyi miasto uzyska cszczędiośoi i mieó 
będzie nowe doccody.

W  kcńcu zaznaczył, iż  komisya budżeto­
wa badała także sprawę gwartncyi krajowej 
dla tej pożyczki, Traktowano o tern z wpły­
wowymi czynnikami i rokowania te nie spełzły 
bez skutku.

Oświadczono delegatom komisyi, że cho­
ciaż sprawa ta krajów, bardzi miłąby nie 
była, mimo to, gdyby miasto kolniecznie żą­
dało gwarancyi, to kraj mu tego nie odmówi. 
Komisya uznała atoli, iż  obecnie ewa.-anoyi 
tej mi ,stu nie potrzebuje i dla tego me przed­
stawił i w tej sprawie żadnych wniosków.

W y g o d y  referenta nagrodzono oklasaami.
W  ogólnej dyikusyi ns.d sprawozdaniem 

kom isji budżetowej, pierwszy zabrał g ło i dr. 
C z y ż e w i c z .

Uskarżał się, że wszyotkie sprawy nad­
zwyczaj ważne wohodzą do Rady n igle i 
szybko są uchwalane, tak, że maję niejako 
charakter dąincśoi zashoczenia Rady. Mówca 
jest za pożyozką, aie sprawę tę należy do­
kładnie zbadać. Komisya budżetów* obrado­
wała ncd nią tylko m, 6 posiedzeniach i zaraz 
powzięła stanowoze wnioski i referat saój w y ­
drukowała. Referat ter rozdano r«dnym do­
piero onegdrj, tak, że żaden z nich nie 
mógł się nad nimi dokładni s zastanowić Zre­
sztą referat jest nieiasny- Braknie do niego 
kluczów, na których komisya oparta robiłt 
swe obraohowania. W  referacie powinna być 
Eoida pozyoya umoty wowaną. Sam sprawo­
zdawca uznał, że referat jest niezrozumiałym, 
gdyż musiał gu w y i“ śniaó. Dalej podniósł 
n ówo„ iż komisya zapatruje się na niektóre 
sprawy ba-dzo optymistycznie. Tw ieidzi, że 
ze wzrostem miasta wyrosną i dochocy i n* 
to liczy, To praw da, że wzrosną dochody, ale 
zapomniała o tern, żb wzrosną i wydatki, a 
mówca wąl i, zeby dochody więoej rosły niż 
wydatki. Zwykle dzieje się przeuiwn fc. Za­
rzucał dr. 0’zyżewioz, iż wszystkie obliczenia 
inwestycyi przedłożone p-zez tom isyę budże­
tową, są dowolne i nieopąrte na żadnej pod­
stawie. Np. na wodooiągi proponuje komisya

półtora miliona, a one mogą kosztować kilka 
razy mniej, lub kilka ri zy więcej. Gdy jeszcze 
nie wiemy, skąd sprowadzać będziemy wodę, 
gdy nie mamy dokładnych planów i kosztory­
sów, to zupełnie o cyfrach nio mć " ic  nie 
możemy. Mówca rad fi więc, aby ze sprawą 
tą nie spieszyć się, lecz aby ją dokładcie zba­
dano, przyłączono do sprawoedania klucze 
rachunkowe i domero potem obradowano.

Dr. W e i g e l  zażądał, aby referent od­
czytał całe sprawozdanie.

Po krótkiej formalnej dyskusyi, która 
wyw iązałt się na ten temat, czy sprawozdanie 
ma być ozytanem czy nie, na wniosek ks. 
M a z u r a k a  uwolniono referenta od czytania.

Następnie głos zabrał dr. C i e s i e l s k i .  
Oświadczył, iż je3t przeciwnikiem pożyczki. 
Przed 10 laty, gdy miasto chciało zaciągnąć 
pożyczkę, mówca jej również się sprzeciwiał. 
Projekt pożyczki upadł, a mówca je3t świę­
cie przekonany, że miastu opozycyą swą ża­
dnej nie wyrządził krzywdy. Zrobiło ono w ie­
le, wystawiło nowe szkoły, wybrukowało k il­
kanaście ulic, wybudowało kilka kanałów — 
a wszystko to zrobiło bez zaciągania po­
życzki.

W  dalszym ciągu krytykował dr. Ciesiel­
ska sprawozdanib komisyi. Twierdził, iż tru­
dno mówić o jakichś inwestycjach , jeśli się 
me posiada dokładnych planów i kosztorysów. 
Doświadczenie poucza, iż nawet nieraz plany 
nie pomagają. Np. niejedna szaiła miejska w e­
dług wygotowanego planu i kosztorysu koczto- 
waó miała 50.000 zł., gdy ją atoli wybudowa­
no, przekonano się, że przekroczono kosztory­
sy i że kosztuje ona nie 50 lecz 120 tysięcy. 
Tak może być i z inwe^tycyami proponowane- 
mi przez kom nyę budżetową.

Zresztą niektóre inwestyoye proponowane 
przez kom isję nie są wcale konieczne i nagłe. 
Np. komisya wstawiła 250.000 zł. na rekon- 
strukcyę gazowni. A leż m asio obejmie ją 
na własność dopiero za kilka lat, i nie może 
wiedzieć, ozy ona będzie potrzebowała rekon- 
strukcyi. Również zupełnie niepotrzebnie wsta­
wioną jest suma na wykupno isolei elektryoz- 
hej, gdyż nie wiadomo, czy ona się będzie 
rentowała i czy miasto zechce ją wykupić.

W ielce problematyczne, zdaniem mówcy, 
są obliczu) .ia komisyi o oszczędnościach, jakie 
miasto pozyska wskutek inwestyoyi i kon- 
w eisyi długów. M iędzy innemi figuruje tum 
cyfra 5000 zł. na subwencyę dla opery. 0- 
szczędność tę możnaby zrobić natychmiast, 
skreśliwszy subwencyę. Mówca nawet postawił 
odpowiedni wniosek w  komisyi budżetowej, 
gdyż opera taka, jaka jest teraz, jest licha i 
nie warta subwencji, ale wówczas objaśniono go, 
że miasto ściąga sobie z tej subwenoy: tę
kwotę, którą wydało w  zastępstwie dyrekcji 
na lekonstrukcyę teatru. W obec tego mówca 
wniosek swój w  komisyi cofnął.

Mówca uzm ,e tylko potrzebę budowy 
rzeźoi, k małów i utworzenie zakładu zasta­
wniczego i oszczędnościowego. Tego ostatniego 
zakładu potrzebuje nieodzownie biedna ludność 
miejska. Miejska kasa oszczędności również 
jest potrzebną, gdyż galicyjska kasa oszczę­
dności jest mocno obarczona pracą i często 
biedak, który chce złożyć 1 zł., musi tam 
czekać godzinami, a nie dcoztk&wszy się kolei, 
idzie i składa swe oszczędności na 8 prc. w 
pocztowych kasach oszczędnośoi. Z  zakładu 
zastawniczego i miejskiej kasy oszczędności 
miałoby miasto po kilku latach znaoBoe do­
chody, które u lżyłyby budżetowi miejskiemu.

Poruszył także mówca myśl założenia 
miejskiego zakładu ubezpieczeń od szkód ognio­
wych. Dochodów z takiego Towarzystwa mo­
żnaby użyć na utrzymanie miejskiej straży 
pożarne), byłaby więc znów ulga dla budżetu. 
W  końcu oświadcza mówca, iż uznaje potrzebę 
konwersyi długów miejskich i przeprowadzenia 
niektórych inwestycyi : budowy rzeźni, zaskle­
pienia I  słtwi, utworzenia zakładu zastawni­
czego, aha na to wystarczy zupełnie pożyczka 
w  kwccie pięoiu milionów.

Dr. W e i g e l  oś wiadczył, iz jest przeci­
wnym pożyczce; inw estycji się boi, bo nie 
przynoszą one zawsze miastu korzyści. Dowo­
dem Wiedeń, który, mimo pomocy państwa, 
z powodu inwestyci upada. D ow cdra Kraków, 
który zaciągnął pożyczkę na wodociągi a w y­
dał ją na inne cele i dziś nie ma inwestycyi, 
lecz tylko długi. Dalej wykazywał mówca, iż 
wzrost Lw owa nie jest zdrowym. Rośnie on 
wprawdzie, ale tylko w lulnośó ubogą. Ma­
gnackich domów, któreby popierały przemysł i 
rękodzielników woale we Lw ow ie nie ma, gdyż 
każdy kto ma pieniądze ucieka z niego. W  końcu 
oświadczył dr. "Weigel, iź zgadza się z wywo­
dami dr. Ciesielskiego i głosować będzie tylko 
za 5 milionową pożyczką.

Dr. B y k  polemi ował z wywodami po­
przednich mówców. W yraził żal, że dr, Czy- 
źewicz, mimo tego, iż należy do sekcyi I I  i 
komisyi budżetowej nigdy nie był na żadnem 
posiedzeniu sekcyi i komisyi, gdyż tam jego 
śwa itła rada nie jedną wątpliwość byłaby u- 
ehyliła. W  pełnej Radzir nie czas i miejsce, 
punkt za punktem wszystko omawiać; na to 
są obrady komisyi. Odpowiadając dr. W eiglow i 
podno; iż wzrost Lw owa wcale nie jest nie­
zdrowy i wyraził żal, iż  podobr.y zarzut mógł 
paść z ust członka Rady miejskiej. Wkońcu 
raz jeszcze zaznaczył, iż przyjęcie sprawozda 
ma Komisyi budżetowej me jest jeszcze zacią­
gnięciem pożyczki, lecz tylko upełnomocnieniem 
do jej zaciągnięcia. Nad każdym groszem, 
który I ,ędzie wydany potem na inwestyoye, Rada 
zastanowi się dui-ńtdme i nie wyda go niepo­
trzebnie.

Na tern zakończono dyskusję ogólną i u- 
chwalono jednogłośnie przejść do dyskusyi 
szczegółowej. Następne posi >dzeni6 dziś o go­
dzinie 7 wieczorem.

K R O N IK A .
Lwów 26 stycznia.

Symbolizm i mistycyzm w literaturze. Dalszy
cią< rozpoczętej przed tygodniem pogadanki księdza 
praLta Gnatowskiego o literaturze fin de siacie zgro­
madził wczoraj także liczne grono słuchaczy w Czy­
telni katolickiej. Ks. prelegent, zaznaczywszy ten 
dz.wny objaw, że epoki, mające najmniej wiary, 
posiadają najwięcej zabobonaości, scharakteryzował 
wybujGy w literaturze francuskiej okkultyzm, który 
doszedł do dz:wolągów i potworności. Jestto już nie 
próba ujęcia w pewien naukowy systemat średnio­
wiecznych wierzeń w złe duchy, ale otwarty i wy- 
rtżny powrót do staruch formuł i ksiąj Kabalisty­
cznych, czarna magia, uprawiana przez ludzi we 
frakach, krawatach i rękawiczkach. Wyrazem tego 
prądu ji st dzieło dra Eneausse „Traktat o tajemni­
czej wiedzy11 ( Ira ite  methoJiguede science <>cculte), 
proklamujący pozytywną wiarę w dyabła jako istotę,

której należy się kult osobny. Jastto istotnie objaw 
oryginalny w społeczeństwie, które wykreśla z ka­
techizmów iuię Boga, a równocześnie wytwaiza całą 
kabalistyczno szatańską literaturę.

Józef PeLdan czyli Sar Merodak jest imię 
najciekawszego wytworu, którym szczyci się oknul 
tyzm franousk'. Peladan mieszka w Paryżu i jest 
prorokiem czy też wielkim mistrzem oryginalnej 
sekty. Sam odziany w jaskrawe szaty, nosi tyarę, 
żyje z ofiirności Paryżai i mówi o sobie, że pochodzi 
w prostej linii od starożytnych władców Ajyryi. 
Utworzył on całą hierarchię wśród swoich zwolen­
ników: są tam komandorowie,w-elcy przeorowie, ar- 
chonci, postulanci i gramatycy; jest osobna muzyka, 
która rozbrzmiewa, gdy mistrz pokazuje s:ę swoim 
wiernym; wychodzą nawet listy pasterskie, pisane 
stylem ks:ąg kabalistyczny h. Możaaby traktować 
to jako wyb-yk fantazyi, gdyby nie okoliczność, żr 
lu Izie ci brani są przez swoich ziomków zupełnie 
na seryo, ż 9 stworzyli sobie cały systemat filozoficzny 
i odrębną literaturę.

Wśród dakadentów właściwych je3t niezmier­
nie ciekawą postacią Maurycy Rollinat ze owoim 
tomikiem wierszy pt. tLes nevrosesl>. U tego pi­
sarza dochodzi degensracya do rozkochania się w 
zgoiliżnie i brzydocie, to też jego najalnbieńszy te­
mat stanowią szpital, śmierć, choroba, rozpacz 
ciała i duszy. Oto krótki wierszyk Rollinata o ko­
biecie: „Moja ukochaca podobna do upioru, do­
tknięta śmiercią, sina i fioletowe, koścista nagość, 
czysta, w swej chudości. O piękności, aińutnej i 
ukocnanej suchotnicy! K  to mej trn-nna otwiera 
pożądliwie swą pasz zę i zdaje się, że ją wołu11 
Już same tytuły j £go wierszy dają poięeie o treści 
„Dusze*, „NLskromność". „Widma", „Schronienia", 
„Oiomnośó*. Rollinat nie znosi n. p. biblioteki. 
W  którymś wierszu opisuie, że gdy znalazł się w 
bibliotece, to trzynaście krzeseł wlepiło weń swoje 
ponura oczy a książki opowiadały mu st-aszne ta­
jemnice. Z podob ych pobudek nie lubi też n. p. 
butów i trzewików, gdyż tam mogła być kiedyś 
noga umarłego.

Ulubionym tematem M-eterlinka jest z jednej 
strony choroba i śmierć, z dru iej jakiś krajobraz, 
k-nał i łabędzie, a wreszcie .typ kobiety, która jest 
albo księżniczką albo zakonnicą w szpitalu, skro­
biącą y rzynę u łoża nieuleczalnie chorego. Drugim 
oliębnym objawem Maeteilinka jest obok zawiłości 
formy i brabn treś :i, ciągłe powtarzanie w kółko 
jednych i tych samych zdań bez -.celu, „trincesse 
Maieino", dramat Maecerńnka, j=sc przepełniony 
mnóstwem fikcyjnych potworów i zaczarowanych 
kraj ibrazów a kończy się śmiercią Biedmiu osób. 
Na scenie Zostają tylko trzy żywe osoby star/ 
król, mańka i rycerz. Oto próbka z d ugiego akiu. 
Osoby : Maleine i Hjalmar. Scena w nocy w parku. 
On : Idą ? Ona : Jasz ze nio. On : Ugliano! (Cy­
tuje ją. Strumi iń wody z foatany oblewa jej su­
knię.) Ona : O ! coś pan uezyeii ? On : To strumień 
wody. Ona: O! t! On: To wiatr! Ona: Bnję pię!
Oo: Nie myśl o tern więiej. Chodźmy tro: hę dalej. 
Nie myślmy o tern więcej Ach, ach, ach! Jestpm 
mokry. One: Tu ktoś pLcze. On. Tu ktoś płacze? 
Ona: B jję się. O : Czy nie słyszysz, że to wiatr?
Ona: Ale co to z» oczy na drzewie? On: Gdzit?
0! to są sowy, które wróciły. Odpędzę je. (Rzuca 
grudkę ziemi) Precz! Precz! One: Jedna nie chce 
odlecieć. Oj.: Gdzie? Ona: Na wierzbie płaczącej.
On: Preoz! Ona: Nie chce odlecieć. On: Precz!
precz! (rzuca ziemią). Ona: O! rzuciłeś na mnie
ziemią. On: Rzuciłem na ciebie ziemią? Ona: Tak, 
upadła na mnie. On: O moja biedna Ugliano!
Ona: Boję się On: Boisz się przy mnie? Ona:
Tu są płomienie wśród drzew. On: To nic. To
blyskawi, e. Dziś. było bn-i ?o gorąco- O j - '  - 
się. O! dokoła nas kręci się ziemia. On: To nic.
To jest kret, biedny mafy kret,.który pracuje. Ona: 
Boję się.

I  w tym guśoie idzie ta rozmowa dale’ . O kil­
kanaście wie.szy niżej czytamy równie ciekawy 
dyalog. Z .o »u  Hjdmar i Maleine." On: O czemmy 
śliaz? Ona: Je3tem smutną. On. Ty jesteś smutną?
0 czem myślisz Ugljano? Ona: Myślę o księżniczce 
Maleiue. Óa: C iuówiłz? Ona: Myślę o księżniczce 
Maleine. On: Ozy zn&sz księżniczkę ifaleinę? Ona : 
Ja je3tem księżniczką Maleine Ou: Co? Ona: Ja 
jestem księżniczką Maleine. On: Więc nie jesteś 
Uglianą? Ona: Jestem Ji6.ężniczką MaLine. On: 
Ty jesteś k ięźniczką Maleine? Ty jesteś księżni­
czką Maleine? Ależ ona umarła! Ona: Jestem księ­
żniczką Maleine.

Tyle o Maetei linku. Znany symMiata Verlai- 
ne apct90ziwał więzierue, w którem siedział za wy­
kroczenie przeciwko moralności. Brrdzo wyb.tnym 
symbolis‘ą, półbogiem tej szkoły, t9m, czem był dla 
romantyków Wiktor Lago, a dla nas Mickiewicz, 
jest Stefan Malara ó. Malaraió nic nie np pisał i w 
tern, według symbolistów, spoczywa jego wielkość. 
W  ten sposób utrzymuje się *.yźej ponad zmienne 
prądy w literaturze. Symtoliści w ogóle piszą mało. 
Jun Moreas napijał tylko trzy - cieniutkie tomiki. 
Po kilku latach należenia Moreas wystąpił jednak 
ze szkoły symbolistów i t wierdiił, że sobie żartował 
tylko z całego tego kieru ku, tak jak 3ymboliści, 
jego zdaniem, kpią sobie z publiczności, chcąc wy­
próbować, do jakiego stopnia dojść może głupota 
ludzka. Moreas utworzył potem nosrą sektę 1'teracką 
t. z w. „romansistów," któ ych celem był powrót do 
języka, uczuć i wn żeń średniowiecznych. Najwybi- 
tutejsze tomiki poezyi symbolisiycznyoh noszą nastę­
pujące tytuły; „Kiedy ściągnięte są struny," ,Wę- 
d.ująiy pałac," „Zmęczenia," „Mięso świato 'e,“ 
„Miejdca," „Oświetlenie," „Epizody".

Zasady symbolistów streszczają się w dwóch 
punktach: swoboda wiersza i zerwanie z dotychcza- 
sowem przekonaniem, że słowo powinno wyrażać ja­
kąś myśl. Poezya jest na to tylko, ażeby dźwiękiem 
swoim wzbudzał* pewne wrażenie słuchu. Latoroślą 
symbolizmu są „instrumentyŚci," których wodzem 
jest Renó Ghil, a wynalazkiem ich muzyka kolorów
1 liter. I  tak a uzmysławia kolor czarny, e biały, 
i  czerwony, u zielony, o błękitny. Także tony ma 
zyczne wyrażają pewne kolory: ton haify jest biały, 
skrzypiec błękitny, dętych instrumentów czerwony, 
fletu żółty itp.

Ale nis na tern koaiec. Prąd ten prowadzi za 
sobą rozstrój etyczny, Tak samo jak okkultyzm sta­
wia na ołtarzu dwoim szatana zamiast Boga, symbo- 
liści przyjmują zło jako czynnik, godzien czci i kul­
tu, wykluczając moralność i piękno. Otwarcie wy­
stąpił z tą zasadą B.udelaire. Pojęcia estetyczne 
Baudelcira nie znoszą przelewszyjtkiem św utła i 
zieloności. Nie ma więc eł mca tni księżyca; według 
Baudelairu przedmioty płoną własnym swoim czar­
nym ogniem; nie ma roślinności, która nie jest este­
tyczną, ponieważ nie ma stałych form. Proklamuje 
on bóstwo szatana w swoich słynnych litaniach, 
podobnie iak genialny Cardncci w ohydnem arcy 
dziele poezyi p. t. „Oda do szatana". Blużuierstwa 
te, z wyjątkiem protestu księży, nie spotkały się z 
żadną reakcyą, a BauduLire stworzył nawet osobną 
szkołę literacką.

Pc ooisaniu tych przei’ lujących grozą i obrzy­
dzeniem oDjawów apołeczneero życia jin de siecle, prele­
gent rzucił kilka jasnych refleksyj. Bóg zakreślił urzed 
ludzkością promienne szlaki, które ją mają prow.dzić 
W górę I  chociaż ludzkość idzie spiralną linią, raz na 
dół, to znowu ku górze, chociaż jak dziś choruje na 
dziwactwa Yerlcina i potworności Baudelaira, nim o
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to jest ciągły pochói do światłości bożej, jest po­
stęp do tej wolności, której chrystyauizm jest oatv 
tnim wyrażeni, gdyż nawet chcąc zbawić duszę 
człowieka, zostawia mu wolną woię, aby go do tego 
nie zmuszać. Na tern zakończył ks. pr»łat Gustow­
ski swą piękną prslekcyę i odebrał serdeczne gra- 
tnlacye od wszystkich słuchaczy. W  dyskusyi, która 
się rozwinęła po odczycie, zabierali głos: ki. prof. 
Skrorhowsfei, prcf. TLuliie, prof. Denat.ński i in­
żynier Libański.

Ooaj ministrowie opuścili Lwów. Minister Ja­
worski ud;ł się do Wiednia, a minister Madejski 
do Wadowic, do swojej córki, sterośoiny Dana- 
Jewskiej.

Na posłuchaniu u Cesarza w Peszcie byt 
dnia 22 bm. między innymi pułkownik Dylewski.

Kcnkursa. R>.da szkolna okręgowa w Trem­
bowli rozpisała z terminem do końca lutego r. b. 
konkurs na kilka posad nauczycielskich.

Ze sfer adwokackich- Dr. Samuel W»gaer 
wpisany został na lisię adwokatów z siedzibą w Bro­
dach.

Pttzente na opróżnione gr. kato’. probostwo 
regiae collationis w Mościskach pod Kałuszem, na­
dało Nam estnictwo ks. Mik, Różańskiemu, dot. gr. 
kat. proboszczowi w Dołhem.

W niedzielę dnia 28go b. m. odśpiewa cLor 
„Echa" w Katedrze na t. zw. de-unastówce drugą 
scryę kolęd, haimonizacyi Sołtysa, M. Bojarskiego t 
Orłowskiego.

Z karnawału. W  pie izielę dnia 4 lutego o 
godzinie 9-tej odbędzie się wieczór u księcia marszał 
ka Eust. Sas guszki.

Koncert. W  programie k ncertu muzyki wcj- 
s' owej 80go pułiu w niedzielę popcłudniu o goazi 
nie pół do piątej, czytamy nazwiska następujący-h 
kumpozytorów: Kurpiński, Th mas, Liszt, Kreuzer,
Schubert itp.

Kom tet Balu dziennikarskiego nadesłał nam
następujący komuniśat: Zaproszenia już rozesłano. 
Ktoby nie (trzymał, raczy cię zgłosić listownie (lo 
p dra Hołyńakiego (przy ulicy św. Micha a pod 1.
3), lub do skarbnika komitetu p. Władysława Gu- 
brynowi za (przy ulicy Teatralnej pod 1 9j Nustę- 
paia co do grnp kcstyum' wych nalbży zgłoszenia 
nadsyłać do p. a a Bulzynowskiego (Towarzystwo 
kredytowe ziemskie), lub do redakayi Dziennika 
Dolskiego. W dniach 30go, 31 styczn‘a i 1 lutego 
będzie komitet uizędował od godziny 10 rano do 6 
wieczorem w hotelu Z irża. Tam też nabywać można 
za okazaniem zaproszenia bilety po cenie S złe. od 
osoby. Bal, jak wi domu, odbędzie się w czwartek 
dnia 1 lutego rb.

2 uniwersytetu. P. B.onisław Porycki, rodem 
z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońsk. 
stopień dra wszech nauk lekarskich, zaś p. Albert 
Schaff topień dra praw.

Silit). Duia 8go lutego rb. odbędzie się w ko­
ściele księży Zma twyobwstańców w Krakowie ślub 
panny Heleny Rydlównej, córki dra Lucyana R y­
dla, pioiesora i rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Heleny z Kremerów, z pinem diem Ada­
mem Langiem.

Oneretka w Krakowie. Jedto z pism dononi 
w korespondencji krakowskiej, że p Glikeon orga­
nizuje w Krakowie trupę operetkową i personal dla 
farsy i lekkiej feomedyi.

Zmiana własności. D. bra Filipy, nad Pru­
tem, sprzediłi pani Leokedya baronowa Czecho­
wiczowie. panu Właiyslawowi Grodzickiemu, z Żół­
kwi, za sumę 180.000 złr.

Teatr lUuuwy Przed rokiem niespełna za­
kiełkowała we Lwowie myśl utworzea‘a ludowego 
teatru. Tc,ki teatrL jako ważny czynnik cywiliza- 
cjjUy, u nas obszerny teren d iałania - większą 
raeyę byiu, niż teatr, który farsą i komedyami 
frtneuskismi demoralizuje mteligł ncyę w mieście 
Btołecznem Teraz stoimy wobec dokonanego faktu, 
gdyż właśnie reskryptem c. k namiestni tv»a z dnia 
4 stycznia l 8y4 zatwd rdzony został statut teatru 
ludowego i Towarzystwo to zaczyna działać. Skład 
zarządu będzie podam7 pćŁniej, na razie notujmy, 
że reżyseryę objął p. Emil Deryng, były dyrektor 
szkoły dramatyczaij w Warszawie. W po iwie lu­
tego odbędzie się inauguracyjne przedstawienie we 
Lwowie, k z końcem b. m. zwołane ma być pierw­
sze walne zgromadzenie.

Wedle statutu cel teatru luaowego wyraża się 
w następujących punktach: urządzanie nidowisk
S c e n i c z n y c h  patry otycznych i ludowych, zakładania 
osobnych oddz:a!ów na prowiaeyi, a osobliwie w 
miejjcowościach zbyt odległych od wielkich miast, 
ogłaszanie konkursów na po, uiarne utwory sceni­
czne, itp. Tą drogą zdężać ma teatr ludowy di 
Wyrobieniu w warstwach wieśniaczych zarówno pu- 
tryotyzmu, jak estetycznych pierwiastków Ważuem 
bez wątpienia będzie i to także, że rozwinię'y teatr 
ludowy da potężny impuls do tworze ia szmk w 
mdz? 'u Anczyoa, Sewera i Galasiewicza, w które 
nasza literatura nie jest jeszcze zasobną.

Tym, którzy chcieliby zawiązać jakiekolwiek 
etoBunki z teatrem ludowym, podrjemy jego adies: 
Lwów, ulica Bańska, 1. 11, drugie piętro.

Z Jasła tam donoszą, że podobnie jak w in­
nych miejscowoś ia'h naszego kraju, odbyło się tam 
uroczyste żałobne nabożeństwo za spoi ój dusz bohate­
rów poległych w ostatni j walce o wolność.

Stan Zdrowia Hurid Warszawski Dnieomik 
pisze: „W  obeo nadzwyczaj sprzecznych, po pię-
kszej części zupełnie nieprawdziwych, wśród publicz­
ności rozpowszechnionych wieś i , które nawet czę­
ściowo przedo taly się do prasy, o stanie zdrowia 
jeuerała-gubernatora, jesteśmy upoważnieni do ogło­
szenia co następuje :

„ Chorobą jenerał-gubernatora jest ostry ból 
W wielkim palcu lewej nogi, który wystąpił w koń­
cu września roku zeszłego, a choroba ta jednomyśl­
nie pi zez prowadzących kuracyę lekarzy uznaną zo­
stała jako pedogrs. Po arótkim jkrese ostrym, cho­
roba przybrała charakter przewlekły, który wszela­
ko powoli ustępował W obec kuracyi, i w końcu 
listopaaa obudziła się nadzieja rychłego, zupfłneg" 
powrotu do zdrowia; lecz w dniu 7go grudnia cho­
roba nagie się si omplikowała po długich mdło­
ściach, które spowodowały utratę ruchu i ezu'ia 
W lewej ięc° i nodze. Przy ok^eślemu tego nowego 
objawu zdania lekarzy niezmiernie się różniły ; je­
dni twietdzili, że nastąpiło zatkanie jednego z krwio- 
nośnycń naczyń mózgu, będące następ cwem arteryo- 
sklerozu; inni znów ufzymywbli, że jest to nowy 
objaw psdogry, która z dolnej kończyny przeniosła 
się do or.aoów trowieaia; to ostatnie zdanie podzie­
lał także beJińsk. profesor Bergmann, który odwie­
dził jenorał-gabe natora w przejaździe do Kijowa ; 
na ttm zdan u opiera także kuracyę prowadzący Ją 
obecnie doktoi homeoputi H. rman, sprowadź ny z Pa- 
ryżi, gdyż jere l jest zwolennikiem homeopatycz­
nego sposobu leczenia.

„Ogólny stan jenerał-gubernatora w ostatnich 
ps&sach powoli się polepsza; zdolaośó poruszania rę- 

prawie zupełnie powróciła, a znacznie się powię- 
W nodze; czuł ść w porażonych członkach 

r*v aież powoli pjwraea. Już od kilku dni pizepę- 
A jenerał część dnia w fotelu, przyjmuje odwie­

dzających i żywo się interesuje najważuiejszemi spra­
wami biezącemi, p-zyczem ss 'sególną uwagę zwraca 
ńfc k*e=>tye , dotyczące budowy soboru w Wariza- 
Wie. WtzelKio pogłoski o dokonanyih jakoby ope­
racjach, oraz o innych objawach, spowodowanych

przez atak z 7go grudnia, tą pozbawione wszelkiej 
podstawy".

Skargi otrzymujemy na główną trafkę przy 
ul Halickiej. Zarzucają jej, że jest brudną nie­
słychanie, że słyszy się w niej ciągle tylko szwar- 
got żydowski, że subiekci nie unieją mówić po 
polsku, lub mówią z żydowska, źa takie tam zbie­
rają się tłumy tałałajstwa, iż niepodobna wejść, żb 
powietrza w ni6j przesiąknięte 'wonią cebul, 
czosnku etc. Ponieważ skargi na tę trafikę są cią­
głe w dziennikach, dobrze byłoby, żeby przecie raz 
zechciał sam p. wiceprezydent Dyrekcyi skarbowej 
wejrzeć w tę sprawę.

Wyjaśnienie. Ka. Jan Reszetyło gr. kat. ka­
płan z Magiorowa uprasz* nas o zanotowanie, że 
to, co było w nr. 297 naszego pisma z. r. o wtl 
nem zgromadzeniu ruskiej rady żółkiewskiej nie 
zgadza się z rzeczywistością, gdyż na zgromadzeniu 
tem były wygłoszone mowy, nie w duchu vrro( ,;m 
ale przyjnźuym dla Polaków. Jednym z mówców 
był właśnie ks. Reszetyło. Czyniąc zadość życzenn 
szanownego kapłana, cytujemy dosłownie ustęp z 
jego przemówienia, podług listu :

„Jeśli mówić i pisać będziemy ciągle, że Po­
lak, to wróg Rusina, a Rusin wróg Pulaka i w tym 
duchu wychowywać dalsze generacye, to naprzód 
postarać Bię należy o ogromny krzyż i wystawić go 
na kopcu Unii we Lwowio, zamiast chorąjwi 
zmartwychwstania, a wróg po głowach naszych z 
mieczem i sztandarem „Drang nach Osten" szyb­
kim pochodem obejmie przestrzeń ziemi łzami zala­
nej a Krwią bronionej!

„Nie taki cei Rusinów. Historya wypisała nam 
r. 1569 i inne podobne lata, nie n» to, abyśmy 
sprzężeni ze sobą, zj idali się ni.wzajem, lecz, że­
byśmy byli tym centralnym punktem, csolo któ- 
regoby grupowała się dalsza Słowicńszczyzna".

„W  tym duchu, pisze dalej ks. Reszetyło, od­
było się zgromadzenie w Żółkwi, temi słowami 
przemawiałem do licznego ludu a gdy wspominałem 
o niedoli braci w Poznańskiem, niejednemu z zgro­
madzonych łza szczera spadła po obliczu. Potem 
wskaza^m na podstawie dzieła dr. Wit. Lewickiego 
jak i u nas ziemia usuwa się z p.d nóg, a speku­
lanci ze wszech stron się schodzą i rabują j<j aby 
wyssawszy ostatnio soki, z nabitą kie9ą ujść ubi 
bane! Otóż taki był ton mojego riferatu, tak też 
w duchu pojednawczym mówił dr. Koruj, wzywając 
do wspólnej pracy na wspólnej ziemi, a ks. Pełech 
za wzór miłości Ojczyzny stawiał Polaków i ich 
pracę nad dźwiguięniein się z upadku".

Dwie interpelacye. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady miejskiej cr. W  e i g e i wniósł dwie inter- 
pilacye. W  jednej zapytywał p. prezydenta ciy mu 
wiadomo, że w schronisku brata Alberta ni Kiepu­
rowie wybuchł epidemicznie tyfus i jakie prezydent 
poczynił kroki w celu stłumienia epidemii i zapobie­
żenia jej rozszerzaniu się. W  drugiej zs ś zapytywał 
p. prezydenta, czy to jt 3t prawdą, że tramwaj kon­
ny nm pozwala na krzyżowania się czyn jego ze 
sz-aBUii kolei elektrycznej i rtbi takie trudności, 
iż może ta zachwiać tokiem całego przedsiębiorstwa 
kolei elektrycznej.

• Pan prezydent oświadczył, że na pierwszą 
wiadomość o wybuchu tyfusu w pchronieku poczynił 
od, owiednie zarządzenia. Schronisko izolował, cho­
rych kozfcł przenieść do Szpitalu epidemicznego na 
Janowekiem, gdzie zostają pod opieką dra Krzyża­
nowskiego. W  schronisku samem kazał ściany ca 
nowo wybielić, wszystko desinfekcyonow.ać, podłogi 
wymyć ługiem i od t, zech dni już tam nikt rio za- 
cboiowsł. Co się tyczy drugiej sprawy, to oświad­
czył p. prezydent, że tramwaj konny w istocie sta 
wia pewna tiudnośoi, ale równocześnie podaje wa­
runki, na podstawie kiórych zgoda z iwartą być 
może. Warunki te bada komisya elektryczna. Ro­
kowania nie są jeszcze ukończone. Rada odpowieiż 
tę przyjęła do wiadomości.

Tesłament piwowara. Nazywał się Wmsiet.
0 Ibył w cha aktorze wolor taryusza kampanię 1870 
roku, potem ndał się do.. Jokohamy, gdzie był pro­
fesorem w tamtejszej ekademii wojskowej i w Toku 
1878 powrócił do Paryż*, gdzie założył Pousset 
pierwsza we Fcancyi —  bawaryę, w której wyłą­
cznie poda sano gościom piwo —  barrarskie. Okrzy­
knięto go zdrajcą. Pousset atoli upKrł się i tak mu 
s ę powiodło, że Paryżanie w zakładzie jego piwo 
bawarskie (niemieckie) spijali be zkemi. I  zrobił 
Pousset fundusz co się zowie. Populain* to była w 
Paryżu osobistość; piwowar zaczął pozować na me­
cenasa sztuk, zebrał całą Kolek, yę dzieł sztul i : wi­
dywano go etale na premiera*h i w 'fer*th ntda- 
ią'ych ton stolicy świata. Dni kilka temu Pcnsset 
umarł. Odprowadzili go do grobu artyści i literaci, 
dziennikarze i świa ewcy, ku,,ny i deputowani. Tłok 
był — istna demcnstiaoya. Nie koniec ua tem. 
Otworzono niebawem testament z anego piwowara, 
testament, jakich mało. Oto Pousset całą fortunę 
sweją legował —  stałym g ści -m swtjej piwiarni, 
a mianowicie : 500 weksli na ogólną somę 200 000 
Laików darowywał dłużnikom swoim; 18 Bt.ły h 
gości piwiarni otrzymało półt >ra m liona f  anków 
do rozdziału, a w .iól ty:h 18-tu znajduje się czte- 
tecL najznakomitszych dziś we Francyi poetów, 2 
malarzy, 3 dziennikarzy i jeden kapelmistrz opery. 
24 gości, przybyłych niero później za stół piwiar- 
niaoy, mają prawo z kolekcyi Pou?seta sybraó so­
bie po jednem dziele sztuki (obraz, rzeźba i t. p ). 
W  spuśuźnie zrś po Pcussecie znalazła eię księga 
olbrzymia, w której notował on npj wyraźniej i azrze- 
gółowo : datę pierwszej wizyty gościa w piwiarni, 
K ażdą następną wizytę, przyczynę dla której już nie 
przychodzi, lub dla której złó w  przychodzić zaczął 
itp Księgę tę — dyskretny nawet zza  grobu Pous­
set — poiecił spa!ić. Pousset był starym kawalerem
1 rudziny nie miał.

„Dymowład." Prawdziwą plagą dla wielkich 
miast fabrycznych eą kłęby dymu unuszącego się 
z lasu kominów. Dym ten jest nadzwyczaj szkodliwy 
dla zdrowia, gdyż zawiera w sobie amoniak i to 
w ogromnej ilości, bo — jak obliczono — w jsdnej 
tylko fabryce wyrobów chemicznych Broschego w 
Pradze ulatuje w powietrze amoniaku za 220.000 zł. 
rocznie. Wszystek zaś dym fabryczny w Londynie 
reprezentuje roczną wartość 24 mil. zł. Wobec tego 
bardzo prawdopodobnem jest obliczenie, iż w samym 
Londynie wskuteK mnóstwa dymu umierr, co tydzień 
1000 osób.

Starano się v rozmaity sposób usunąć tę ko­
sztowną a lak straszną plagę, ale wszystkie pomy­
sły spełzły na niczem. Lekarz zamieszkały we Lwo­
wie p. dr. Antoni KobyLński rozwiązał ten proble­
mat wynalezieniem przyrządu zwanego dymowładem, 
który polega na tem, ża umożliwia pochwycenie 
i chemiczne spożytkowanie lub ewentualne spalenie 
dymu z dowolnej ilości kominów. Wynalazek ten, 
którego sekret leży w jakichś procesach fizycznych 
i chemi ;znycb, uzyskał już przywilej nietylko w Au- 
stryi i Węgrzech, ale także w kilku innych pań­
stwach. Jeden taki przyrząd będzie umieszczony na 
tegorocznej wystawie naszej, a ne 'bliższy numer 
Czasopisma technicznego przj niesie fachowj artykuł 
wyjaśniający podstawy i doniosłość tego wynalazku, 
tam więc odsyłamy ciekawych, dodając jeszcze, że 
jiomysł p. dr u Kobylańskiego zainteresował wszyst­
kie wielkie prz d^iębiorstwa fabryczne, które chcą 
go u siebie zastosować.

Dramat na Czarnem morzu. W  ciężkich opa­
łach znalazło się zeszłego miesiąca 400 pasażerów

rosyjskiego statku „ Puszkin“ . Dnia 22 grudnia st. 
et. o godz. 9 rano etsstek „Puszkin", kursujący po- 
m/ędzy Batumem a O.lessą, wypłynął przy ślicznej 
pogodzie z Jarty. Niedaleko od Sebastopola, koło 
georgjewskiego nmnasteru nagle zmiemła się pogo­
da : z o. wał się dilny wiatr i morze pokryło się jak 
długie i szerokie tak oloLzymim tumanem mgry, że 
padaźerowie, znajdu,ąoy się na pokładzie, literalnie 
na dwa kroki nie dostrzegali się wzajemnie. Płynąć 
dalej było niepodobieństwem, nie widząc nic przed 
sobą, trzymać się brzegu lyło ryzykowne, gdyż 
bardzo łatwo burza mogła rzucić statek na skał j i 
roztrzaskać go. W  obce tego kapitan rozkazał odbić 
od brzegu na otwarte merze, zapuścić kotw icę i cz;e- 
łać pogody, albo przynajmniej zmniejszenia się mgły, 
która zakrywała widnokrąg.

Czekano tak przez 3 dni: 22, 23, 24 grudniB, 
jednakowoż mgła nie zmniejszyła się. Wkrótce za­
czął padać gęsty śnmg, a wiatr ani myślał zła­
godnieć.

Wśród gęstej mgły, przy 20° mrozu, przy 
szalonem w/cri burzy, zalewany talami i chwiejący 
się na kotwicy „Puszkin" przebył trzy doby, nie 
ruszając się z miejjea. Kapitan statku, M. Kudinow, 
rozkazał pizewieść wszystkie kobiety i dzieci, ja­
dące na pokładzie, do kajuty; dla mężczyzn, będą 
cych w 8 LLsie, nie starczyło miejsca w kajutach 
i wszyscy „i musieli przecierpieć niemało cd zimna 
i przejmującego wiatru. Głodu tylko nia cierpieli, 
gdyż na rozkaz kapitana wydawane były potrawy 
z okrętowej kucnni.

Wś ód takich niewesołych okol cznośei spę- 
dz.li pasażerowie wilię Bożego Narodzenia. Jadący 
na statku gumen gieorgjewskiego klasztoru odpra 
wił nabi źeństwo a pasażerowie gorliwie modlili eię 
do Pana Boga o miłos erdzie. Wśród kobiet po­
wstało przekonanie, że zguba jest nieuniknioną, za­
częły eię więc na okręcie łzy, płac* i spazmy. 
Tymczasem pogoda nie powracała, mgła nie ust - 
pi»a ani na jotę, a na statku zaczyntły się wyczer­
pywać zapasy wody do picia. Widząc, że dalej stać 
na kotwicy niepodobna, kiritan polecił skierować 
stitek do brzegu. Droga była nielitcściwie pizykrą: 
zupełna ciemność, ustawiczne sygnały na alarm, 
ciąge zmiany kierunku z powodu burzy, wszystko 
to napełniało panicznym strachem pa3f żerów.

NaKcnuc około godziny 12 w południe dnia 
25 zaczęło się wypogadztć. Krizis minęła szczęśli­
wi". Pasażerowie natychmiast zamówili dziękczynna 
nabożeństwo, potem z:ś przywołali do kajuty kapi­
tana, aby mu złożyć dzięri za to, że nie tracąc zi­
mnej krwi, nmiił tak dzielnie podtrzymać ducha w 
tem nieszczęściu. Na prędce wystylizowano adres 
z 40 podpisami, zawierająocmi między innemi na­
zwisko belgijsk1 go ministra barona d’Hyenes, po­
wracającego z Teheranu, i ten adres wręczono ka- 
pitenowi. Nerwy młodego żeglarza nie wytrzymały: 
wysłuchał owacyi i rozpłakał 6ię jak dziecko.

W  Sbbttstopolu tymczasem panowała powszechna 
obawa o los „Puszkina". Wskutek rozporządzenia 
gubernatora Łrzarewa rozpoczęto zwiady, ale nikt 
z brzigu nie mógł destrzedz statku. Wszystkie ga­
zety doniosły już o zaginięciu „Puszkina", tym­
czasem cudem ocalony statek zawinął aa mwo 
do portu.

Oszukańcze bankructwa- Kilka Wii temu po­
wtórzyliśmy za wiedeńskim Fremdenblattem not tkę, 
że w jednam z miast gfhcyjskica zdarzył się taki 
tu* t, iź pewna firma nabrawszy od fabrykantów wi - 
dońskich towarów ca bardzo znaczną sumę, ogłosiła 
bankructwo i że juz po otwarciu Konkursu zniknął 
bez śladu cały magazyn towarów tej firmy, oszaco­
wany na kilkadziesiąt tysięcy. Owoż dzisiejszy Frem- 
denblatt Dodaje bliższe sz zegóły tej sprawy. Fi-mą 
ową, która z-rwała wiedeńskich i berneńskich fa­
brykantów na 80.000 złr. jest firma braci Wilcze- 
rów w Przemyślu. Gdy delegat sądowy przybył do 
khalu tej firmy sporządzić inwentarz, nie znalazł 
literalnie żaduy<h towrrów, o ezem zdał raport są­
dowi. Fabrykantom wiedeń kim i berlińskim wy­
dało się to bardzo podejrzane, wiedzieli bowiem do­
brze o tem, że bracia Wilesłer w wilię ogłoszenia 
bankructwa odebrali z kol ,i 25 pak rozmaitych to­
warów. Z p decenia fabrykantów udali się więc do 
Przemyśla dwaj adwokaci wiedeńscy i po długich 
szukaniach wpadli na trop oszustwa. Oto żyje w P ze- 
mjślu niejaki p. Weich, który utrzymoje f.rmalną 
szkołę korzystnego bankrutowania. Ou też poinfor­
mował braci Wilczerów, jak mają urządzić bankiu- 
ctwo s« e tak, aby sami mieli pieniądze, a wierzy­
ciele grosza nie dostali. Dwadzieścia pięć psk to­
warów z kolei odebrał częścią W e is i, częścią kre­
wni W ibz9’ ów, nestępnie wywieziono te towary 
do Pesztu i w okamgnieniu zamieniono j j  na go­
tówkę.

Dowiedziawszy się o tem, zrobili alwokaci 
duniesieuie do prokuraturyi, która wydała bezzwło­
cznie rozkaz aresztowania Wilczaró W i ic.h wspólni­
ków. Żandarmi, którzy przyszli wykonać ten ruz- 
kaz, zastali jednego z Wilczerów w łóżku. Przedło­
żył on im świadectwo lekarskie, stwierdzające 
wrzekomo, że pacyent bez naraź nia życia nie może 
opuszczać łóżka. Zabrano więc do aresztu tylko 
zdrowego Wilczera, a przy łożu „chorego" posta­
wiono żandarma z najeżonym bagnetem. Żandarm 
ten miał dziwną moc leczniczą, bo razajutrz rano 
„chory" wstał z łóżka i dobrowolnie pc3/edł do 
więzienia.

„W  rezultacie — .pisze Fremdenblatt — wy­
kryto, jak się robi bankruotwo w miastach galicyj­
skich, ale gdzie się podziały cieniąd e za sprzedane 
tows ry, to niestety jest dotąd tajemnicą".

Zmarli. Franciszka Drelinkiewiczowa z Grzy- 
mclakicn, wdowa po cfice’ zs wojsk polskich z 1831 
roku , sama uczestniczka powstania 1863 w chara- 
ktirze kury erk i, umarła w Krakowie w 93 r. ży­
cia. —  Dr. Marceli Doboszyński, adwokat w Dro­
hobyczu, umarł w 36 r. życia.

Stan powietrza. Term. — 59 o godz. 8 rano, 
w poi. +  1° R- Ba:om. 767. Pogoda.

Aforyzmy lekarskie. Fiancuski tygodnik le­
karski Semaine Medicale zam'‘ ś,:ił ezereg aforyzmtm 
lekarskich pióra d* a Juse de Le-amendi, profesora 
pat.Lgii na uniwersyteci 9 mrdryckim. Niektóra z 
uith przytaozamy poniżej.

Jeśli kto W jakiej umiejętność, oląa popełnia 
—  błądni tylko. W  medycyn e błądzić, znaczy —  
zabijać.

Sztuka lekarza poleg- przedewszystsiem na 
tem, aby dzisłał; nie wystarcza więc, jeśli lekarz 
wiele umie, bo cała jegu wiedza będzie bezpożyto­
czną, a nawet szkodliwą. j.śT nie będzie umiał użyć 
jej w putrzsb’e.

Bardzo łatwo ci przyjdzie ze złego klienta zro­
bić dobrego, jak tyiko pozyskasz jego zaufanie; do­
bre pizyjęeie i regularna zapłata honoraryum — 
wszystko to zależy od zaufania, które m ł klient do 
swego lekarze. Staraj się więc ze wszystkich sił po­
zyskać zaufanie swych pacyentów.

Każdy chory lekarz powinien spisać historyę 
własnej choroby, tak, żeby przez te własne spostrze­
żenia mógł w autentyczny sposób zbadać wzajemny 
ei >sunek do siebie subjektywnych i objektywnych 
symptomu w choroby.

Nie zaDom naj, że dzisiejsza medycyna posłu­
guje się ideami czterech mężów Priessnitza, Mesme- 
ra, Hahnemanna i Raspaiia, których niegdyś uwa­
żano za szarlatanów. Jakaż to nauka., aby być bar­
dzo ostrożnym z krytyka nowych teoryi!

T.żymaj się tej reguły, że dziecko, jeśli jest 
emutnem, to siedlisko chor: by jest w głowid, gdy 
rczdraźnionem — w żołądku, gdy ospaiem —  tak 
w głowie j .k i żołądku.

Dziec1' eą jak ludy . skarga ich zawsze na 
pewne podstawy, nawet wtedy, gdy ich pozornie 
nie widać.

Leczenie ubogioh, a szczególuie ubogich, któ­
rzy płacą lekarzowi, jest strasznie t-rudnem, gdyż 
powinno być skuteczuem, a zarazem taniem ; do­
piero po długich lata. b praktyki potrafi lekarz 
osiągnąć ten cel.

Do dzisiejszego numsru dla Szan. pre­
numeratorów »a  prowmcyi załączamy ilu ­
strowany prospekt artystycznych wyrobów 
kościelnych znanej zaszczytnie firmy: J. £, 
Burger w Grróden (Tyrol).

Część ekonomiczna.
Wiedeń ‘24 stycznia.

(Z.) Gabinet Crispiego zrobił dziś pierw­
szy krok stanowczy oelem chwilowego bodaj 
zażegnania katastrofy finansowe,, która wisi 
nad Włochami. Oto zasuspendował on obowią­
zującą dopiero od 1 stycznia b. r. ustawę, dającą 
trzem emisyjnym bankom włoskim (t, j. ban­
kowi narodowemu, nsapolitańskiemu i sycylij­
skiemu) prawo w j puszczania not w  msksymal- 
nej sumie 1097 lir, i pozwolił tym bankom po 
nad tę granicę wypuścić not jeszcze za 125 
milionów. Pośpiech, z jakim rząd włoski w y ­
dał to zarządzenie, był konieczny, od kilku dni 
bowiem wszystkie włoskie kasy oszczędności 
obięgane były przez publiczne ść, doms gającą 
się zwrotu swoich wkładek, tak, że gdyoy ten 
„run" potrwał jeszcze trzy lub cztery dni, mu­
siałyby one zawiesić wypłaty. Teraz przyjdą 
im banki emisyjne z pomocą chwilową, udność 
się uspokoi, a tymczasem rząd zyoKa na czasie 
i prawdopodobnie wykona jakąś operacyę finan­
sową. To też zawieszenie ahtu bankowego i 
rozszerzenie granicy emisyi not włoskich przy­
jęto zarówno we Włoszech, |&k i za granicą 
bardzo przychylnie, ataki na rzymską kasę 
oszczędności ustały niemal zupełnie, a kurs 
renty włoskiej podniósł się o S/,% . Niemieccy 
finansiści i dziś skupowali *entę włoską. Kontr- 
mina na giełdzie berhńskinj, zazwyczaj tsk ru- 
ohliwa a tak destrukcyjna, obecnie jakby zni­
knęła, a prąd zwyżkowy niepodzielnie pinuje 
w  Berlinie Pogodzenie się cesarza Wilhelma 
z Bismatkiem wprawia niektóre sfery finanso­
we w Niemczecfi w prawdziwy entuzyazm, na­
tomiast w  Pa-yżu wywołało ono pewien nie- 
pokó1', który objawił się spadkiem rent fran­
cuskich. Na naezą giełdę bardziej niż pogodze­
ni b się cesarza W ilhelma z Bism-rkiem i po­
lepszenie się kursu reaty włoskiej, oddziaływa 
w kierunku dodatmm zakończenie przesilenia 
w  Serbi . Nomi.iacya znanego tu dobrze i bar­
dzo sympatycznego posła Simioz prezesem ga­
binetu si-rbskieg7* wywołała jak najlepsze wra­
żenie. To też jakkolwiek zbliża się ultimo i 
każdy myśli o rozwikłaniu swych zobowiązań 
lub ich prolongacie, kursa wzmocniły się m a ­
canie. ,

Ostatnie notowania:
K redyty u u s t . 354.75, węgierskie 426 75 

Anglobank' 155 50, Uniony 262' Bank-ut c ny 
T26T0 L&nderbanki 254 20. Ludwiki 217 40, 
Czermcwieckm 263'50. Eloethale ‘243'50, Renta 
papierowa 9 8 srebra a 97 80, austry&cka 
złota 12010 4° 0 nû fcr. renta wal. kor. 07-55, 
wągerska złota J.17-65, 4y0 węgierska renta 
wai. kor. 94-85, dukat 5-91, 20-frankówka 9 95 'L , 
marki 12'26, ruble 1-351/,,.

olegramy „Przeglądu“
Wibdbii 26 st.yczn a. Arcyksiążę Leopold 

Salwator przybył tu ze Lwowa.
Poseł do Rady państwa Dr. Jaques, jedeu 

z najwybitniejszych członków liberalnej lewicy, 
zastrzeli się wczoraj. Powodem samobójstwa 
była zapewne melancholia.

Berlin 26 stycznia. Bismark przybyć ma 
tu dziś o godzinie 1 w  południe. Na dworcu 
oczekiwać go będz.e cesarz i prawdopodobnie 
brat cesarza, książę Henryk. Kompania pie­
choty oddawać będzie Bismarkowi honory 
woj-kowe. Dworzec będzie dla publiczności 
zamknięty. Pobyt Bismarka w B-rlin-.e potrwa 
zaledwie ki ka godzin, gdyż jak don si N atio ­
nal liberale Correspondenz jeszcze dz ś o godzi­
nie 7 wieczorem wraca Bism*rk do Friedriehs- 
ruhe. Dla publiczn :ści bidzie Bismark nie­
dostępny, gdyż cały czas zabrw* w pałacu 
cesarskim

Reirhsanzeiger z wyż zego upoważnienia 
oświadza, że wysłanie adjulanta cesarskiego 
hr. Moltkegu pochodziło z własnej ia icyatywy 
cesarza i że wszelkie odmienne przedstawienia 
rzeczy są dowolnemi kombinacyami.

Praga 26 stycznia. Namiestnictwo zawie­
siło uchwałę tutejszej rady miejskiej, polecają* 
oą wydziałowi miejskiemu wnieść w sejmie pe- 
tycyę o zniesienie stanu wyjątkowego.

W  proo -sie przeciw członkom „O m laliny11 
ukończono wczoraj przesłuchanie oskarżony! Ł, 
a dziś rozpocznie się przesłuchanie świadków.

Obrońcy wręczyli prezydentowi sądu przed­
stawienie, w którem z zasadniczych wzglądów 
obstają przy swym proteście co do prowadze­
nia rozprawy w  tak ciasnej sali, zarazem je- 
dntk oświadczają, że w inte-esie si oioh klien­
tów nie żądają odroczenia promeso.

Paryż 26 Stycznia. Sąd najwyższy odrzu­
c i  odwołanie się anarch.sty Vaillant’a przeciw 
wyrokowi sądu przysięgłych, skazującemu go 
na karę śmierci.

Kopenhaga 26 styczn.0 W  tutejszych ko­
łach dworskich opowiadają, że córka cara 
wielka księżniczka Ksenia zaręczyła się z 
wielkim księciem Aleksandrem Miehajłowicsem.

Berno 26 btycznia. Sejm morewski na 
wniosek Skenego uchwalił załoiyó krajowe 
bimo statystyczne i upoważnił W ydzia ł Krajo­
w y do porozumiem* się w  tej mierze z cen­
tralną kemisyą s t a  ystyczną w Wiedniu i z W y ­
działami krajowymi wszystkich prowinoyi au- 
stryackich. Na końcu wczorajszego posiedzenia 
postawił staroezech Zaozek wnio3i k o utwo­
rzenie czeskiego uniwersyte tu na Morawie.

Rzym 26 stycznie. Uniwersytety vr P 4. 
w ii i NeapOiU zamknięto rku‘ kiem wybryków,
jakioh dopuszcza ia się n iOJzież.

Barcelona 26 stycznia. W  chwili, gdy 
tutejszy gubernator cyw ilny wychodził ze swe­
go pałacu, strzelił doń jakiś człowiek z re­
wolweru i  zranił go w głowę, zbrodniarza a- 
resztowaro bezzwłoczn e. Jestto murarz i u- 
trzymują, że je it anarchistą.

Wiedeń 26 stycznia. Kalnoky odjeoh.ł 
dziś w  nocy do Budapesztu na dwór ce- 
sai ski.

Przy jechał( do Lwowa
dnia 26 stycznia 1894.

HOTEI FRANCUSKI, Hrabia B. Tyszkiewicz 
z Ukrainy. S, Skarżyński ze Studzianki. J. Ulenie- 
cki z Wułostkowa. O. Ambroziawiez z PomurzaL 
A. Skibniewsai z Balic. W. Lange z Hamburgu. 
J. Bonhauser z Wiednia. A. Lenbner z Wiednia. 
A MaLler z Wiednia, C Rabn z Wiednia. J. Petz 
z Wiednia. B Ujejski ze Strzelisk. F. Jaruniowski 
z Twierday.

HOTEL IMPEELa L J. Zborowski z Krako­
wa. L, hr. G udz ński z Puznania. R, hr. Drohojow- 
ski z KruKienic. W. Podlewski z Ozerniowiac. A. 
Jordan z Więckowie. E, R. Fucha z Budapesztu. 
J. L b r y  z  Wiednia. W/. Gniewosz z Potoku złot, 
R. Horodyski z Wasylk 5wic Dr. Niedzielski ? W ie­
liczki H. Szeliski z Komborni.

HOTEL VICTORJ Baion A Horoch zUhwi - 
łowic. L. Radwański ze Stanisławowa Prof. Szyszy- 
łowicz z Dublan H, Negroni z Warszawy. Grunert 
z Drezna. A. Spitzer z Wiednia sa Charmatz z 
Hamburga. S. Landau z Wrocławia. E. Acht z Mo­
stów wielkich

HOTEL METROPOL. T. Potocki z Uhrynia. 
G. Szaszkiswicz ze Stanisławowa. K R  tper ze 
Lwowa. W  Muller z Wiednia. W. z.brożek z Mo- 
hyian. M. Gliński z Budapesztu. K. Krzanowski 
z Węgier. — .

HOTEL CENTRALNY. J. Żarski z Szcze 
piaiycz. A. Soboltyński z Dąbrowy. J. Reuitlioger 
z Fia.nkfc.rtu M. oliwińsKa z Krakowa. K. Fmdler 
ze btanisławowa. Dr. Krng z Przemyśla. S. Kontz 
z Wiednia.

Nadesłane.

RubryKa ta nie oochodzi od Reuokcyi, nie bierze też 
raac. »r  siflbi* m= żadnej odpo fiedzi&lnośoi.

Dr Anton* Chomin
lekarz churób wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce w szpitalu "O wazechuym ordy 
nuje od 8—5 ul. Zlmororucza 1. 8 (vis i  vis Sokola).

A d w o k u i  k r ą j o w y

Dr. Ludwik (łruder
otworzył

kaoc^laryę adwokacką
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14

M .  J O N A S Z  

tfoft* b s ik o w r  i kantor wym iany
wc Lwowii, nlica Jagiellońska 1. 8,

_  kupuje _ ^ rzcdą je  wszelkie pap. tj  
wartościowe s .mi011 ety po najdokli inlej 
„rym kursie dziennym,,

P R O M E S Y
do

wszystkich ciągnień
Z_Jt>ezpxeoze:n.ie lo só w

od straty przez wylosowanie al pai i.
Zlecenie 7 prowiaeyi wykonuje niezwłocznie bo* do­

liczenia jikrjkolwieK prowizji

jako to: losy, zastawne Te warz. r  r tdyl 
ziemsk., ba iku krajów ego, bankm hi 
potecznego, obliga^ye p,. "ipinacyjne, 
Beaty, pryorjieij itp, sprzedaje po najtań- 

230 szym kursie  we Lwowie

August Scheltonburg i Syn
Dnu bankowy i Kantu nyioiaiy. 

Wydawnictwo Gaj jty 1 sowań „NADZIEJA": “ renc 
mer .ta roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1*80.

L w ó w  dnia 26 stycznia. ( i  Izby handlowej 
A k c y e  za sacukę: Kolej gal Karni* Ludwik* 

200 zł. m. k 216 25 do 219 25 Kole; Lwuw.- ^zern. Jasaka 
po 200 zł. w. 263.50 do 2 6 50. Bauku hipotecznego po 
■200 zł. w. a, 365-— do 375-—.

L i s t y  *;,astaw ,e za 100 zł.: 1 -nki ł-ipot. gal
5”|0 losow. w 40 lat l'X)'P0 do 101 60 z 10'/, lrem
109-70 do 110-40, 4 \ t  los. w 6u lat. 00'— c i 1 o0-7u. 
Ranku krajowego 1 ° , los w 51 lat T.00'50 do 10I.2C
Banku krajowego 4#|0 los. w 57 lat. 97-80 do 9_ — To. 
kredyt, gal. ziemsk. 4", (I. emisva) 9& 20 do 98-90. 4'j, 
los. w 41 \  lat. 98.20 cn 9-90, 4“/, los. w 56 latach 98 20 
do 98-90. 4V=°!. los. w 62 lat. 100 ' -  do .

Obligi za 100 z l: Galie fiind-szu propinacyjnego 
4°|0 97 60 do 98-20. Buków, funduszu p.ipmacynego 5 '1, 
102-— do 102 70. Kom banku krajowego 6", w. a. U. em, 
102-30 do 103*—, Pożyczki krajowej 6' lr 105'— dc — ,
4 '| 1 100-— dolOO 70 4L  z ronu 1891 95'80 du 96’50 4'|,
z roku lo98 96— do 96 70

M o n e ty .  Dukat cesarski 5-87 do 5-97. Napoleon- 
dor 991 do 10-01. Pólimperyal ’ 0'10 do — Huhe] 
rosyjski siebmy czy papierów., 1.34-—do 1.37'— . IDO ma­
rek niemieckich 61*10 do 6 i‘60.

Wiedeń dnia 26 styczuia. (godz. 11 w p o łm ia .) 
Kredyty 855 87, kred. węg;erskie 428 76, Angiob. 
155.50, Uniony 262.— , Baukvemny 126.50, Lan- 
derbauki 255.10, Akuye tytoniowe — •—, Btaats- 
behny 312.— , Lumbcrdy 109 50, Elbethals 244 75 
Renta papierowa 98 20, Renta węg. 4°/c kor. u4,95 
Renta węg. złota 4°/, 117.70, A!.piny 52 10. Marii 
61 31 Losy tur. 59.25.

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą . <1 0

Kurytr Osobowy

Kranowa 3-01 10 41 5 s® 1 1 1 1 7 S6
Poc wołoczysk 6-44 3-20 10-16 ll-ii _
Potfw. Fodza. 6-54 3-82 10 40 ll-| _
Czerriowiec 6 36 10-36 3"3] 10.66
Rtryja _ _ 7-21 10-26 3-41
Bełsca — — 9-56 7*1

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 3 08 ilOi 6»6 9-41 9-86
Podwołocz^sk 2-48 l f t i 6  81 9 4b —
Podw Podza 2-34 9?1 5-55 —
Czemiowiec 1 0 1 2 —■ 7 1 1 7-69 12-61
St yja — — 1 '08 906 9 5 ;
Bełżca — 8-16 6-26 —

Uwaga: Godziny -irukT„ ane grube mi liczbami oma. 
czaj4 pui. locna o i 6 wieczorem o godz 5 m. 59 rano 

W biórze l jformacy. nem c. k. austr. kolei paasłwo 
wych Wo Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel l-npanal) 
jest sprzedaż biletów s refowych, okrężnych, dowokKie-zasta • 
wialnycn, zeszytów da jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacye w sprawach tary- 
owych i przewozowych,

■i W  SORAŁ I Ł1ŁIEN
D o m  b a n k o w y  i  K i n t o r w f m i a n y 6 :6

W E  L W O W IE , k u p u je  i  r p r i e i f i e  wszelkie listy zastawne, 5%* Ooligioye komunama banka krajowego 41/,0/0 i 4% pożyczkę Krajową, 
Obligaoye długu państwa, Akoyr bankowa i kolejowa, Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne. Monety a.istryaokie i zagraniozne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wyplata wyl jsowanyoh płitnyon obUgaoyi i losów, jakoteżjpłatnych buponow 1 oz doliczenia prow zyi. Zlecenia na 
alalde WYkonule nalrzatelniel Bcżakazy na wieksze miasta zagranicy po najtańszych cenach. Klecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez dpUcsenia prowizji,
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e-ł)

B L A D A  D Y A N A ,
POW IEŚĆ

prze*
J U L I U S Z A MARY.

(C iąg dalszy).

Zręczna i silna, schodzi po szczeblach, 
zafcrzymająo się od ozasu do czasu i nachylona, 
spoglądała w  przepaść. N iekiedy zdaje się jej, 
że w idzi pod sobą małe, drgające światełko. 
Czyżby to było złudzenie? Mniejsza o to!

Nagle pod nogami uczuwa ziemię. Domy­
śla się, źe dosięgnęła pierwszego piętra starej 
kopalni. Od tego miejeoa zapewne niegdyś 
rozpoczynały się galerye. Większa ich część, 
zasypana ziemią, wskutek przesiąkania wody, 
ale niektóre J zdają się być w dobrym stanie, 
zwłaszcza jedna, gdyż Dyana, onociaż omackiem, 
ale postępuje bez przeszkody.

Lęka się jednak, czy nie zbłądziła; za­
trzymuj* się, słucha. Po chwili idzie znowu 
przed siebie i zostaje wynagrodzoną, spo­
strzega, bowiem błyśnięoie lampy.

Antonio jest na pierwszem piętrze i przed
n ią !

W  opuszczonej starej kopalni, zarówno jak 
i w A igiu llette, pierwsi górnicy, przebijający 
szyby i galerye, mieli do przezwyciężenia nie­
zmierne trudności. Grunt był zbity, twardy, 
skalisty i oporny; praca w  takich warunkach! 
była bardzo powolną i kosztowną. W  innych ' 
znów miejscach, pokład, składający się za żwiru 
i kamienia łupkowego, był kruchy i rozsypy 
wał się za każdem uderzeniem łomu Potrzeba 
było podmurowywać szyby, przebijać piaski 
sypkie lub tamować wodę podskórną co wyma­
gało wysiłków cierpliwości i wytrwałości. A  
praoa ta zdwajała się, gdy przystąpiono do prze­
bijania galeryi. Galerye, odkryte w gruncie 
łupkowym, wskutek ogromnego ciężaru ziemi, 
zwykle zamykają się same, potrzeba więo było

podpierać je murami, zarowno jak szyby, budo­
wać tunele z kamienia lub cegły, stawiać ru­
sztowania i podpory.

W iele z tych galeryj, wskutek opuszcze­
nia, uległo zrujnowaniu. Obniżyły się sklepie­
nia, powytwarzały się szczeliny, przeoiekająca 
woda osunęła ziemię i zatamowała przejście. 
Niektóre przeoież posiadały komunikacyę i koń­
czyły się w  blizkośei kopalni, eksploatowanej 
przez Barto lego i jego syna.

Dyana nie wiedziała, że mika z ty  oh ga­
leryj, zwłaszcza położonyob niżej, łąożyły się 
z kopalnią nową. W . jednej z takich właśnie 
znajdowała się teraz w pogoni za bratem.

Na szczęście Antonio szedł powoli, gdyby 
był bowiem przyspieszył kroku, prędko straci­
łaby go z oozu.

Posuwała się wzdłuż muru, z wyciągnię- 
temi rękami, wiedząc, że jeden krok źle posta­
wiony, strąci ją w  przepaść niezgłębioną. Czę­
sto galerya, wyższa od niej, pozostała w sta­
nie dobrym, dozwalała je j przejść pod ruszto­
waniem swobodnie; ale niekiedy kupy osunię- 
tej ziemi zmniejszając otwór, zmuszały ją kłaść 
się na ziemi, pełzać i przeoiskać się przez 
wązki i nizki tunel.

I  Antonio przechodził tą samą drogą, a 
ta myśl dodawała jej siły w chwili tracenia 
energii.

Od niejakiego czasu nie spostrzegała już 
słabego światełka latarki Antonia. Postępo­
wała, nie wiedząc dokąd idzie. Zatrzymała się. 
Iść dalej w takiej ciemności było niepodobień­
stwem. A le  jakkolwiek groziło niebezpieczeń­
stwo, nie choiała wraoaó.

Miała już postąpić naprzód, gdy nagle 
w pośrodku galeryi spostrzegła światełko. Rzu­
ciła się przed siebie, gdy w  tejże chwili przy­
szła jej m yś l: czy brat jej szedł dalej, ozy też 
wracał i ubliżał się ku niej ?

Przew odn ie światełko wydawało się nie- 
ruchomem. Nasłuchiwała, czy nie usłyszy kro-

jków  Antonia, ale pomimo tej głuohej podzie­
mnej ciszy, w  której każdy szmer rozchodzi 
się echem, uszu jej nie doszedł najmniejszy 
szelest.

W tem  światełko poruszyło się i Dyanio 
zdawało się, że nawet się zwiększał- . Z biją- 
cem sercem przyłożyła uoho do śoiany. ' Rze- 
ozywiście, nie myliła się. Szedł pośpiesznie — 
jeżeli Dyana pozostanie na miejscu, za chwilę 
spostrzeże ją niechybnie.

Musiał domyśleć się, że ktoś był w ko­
palni, prawdopodobnie usłyszał jej kroki, cho­
ciaż szła boso. I  chciał dowiedzieć się, kto go 
szpiegował, kto to jaki ten tajemniczy niezna­
jomy, który ostrzegł Kattffmana i Bartolego o 
jego zamysłach zbrodniczych. Ten, który p i­
sał owe listy, był zapewne tym samym, który 
śledził go w  nooy. W ięc pozna go, a wtedy 
biada mu!...

I  domyśliła się trafnie. Antonio u łyszał 
lekki szmer je j kroków i szukał jej.

W tedy szalony przestrach ogarnął biedną 
dziewczynę i zaczęła uciekać przed tym stra­
sznym człowiekiem, który nie przebaczyłby jej 
nigdy.

Kaleczy ręce o rusztowania galeryi, krwa­
wi bose nogi o ostre odłamki skał, w biegu 
tym uderza głową o podpory sklepienia, chwieje 
się, pada. Nachyla się, przebywa przeszkodę i 
ocierając krew z twarzy, biegnie znowa.

Grcźae światełko za nią niknie, przynaj­
mniej ona nie dostrzega go. Myśli, źe może 
dla tego, iż oczy jej zasłonięte spływającą 
z czoła krwią. Pozostaje jej więc tylko słuch.

A le  nie, Antonio nie zatrzymuje się. B ie­
gnie równie jak ona, leoz zapewne lepiej od 
niej obeznany z galeryą, nie potrąca się i nie 
zwalnia kroku.

Dyana puszcza się więo znowu przed sie­
bie, leoz nagle pada i stacza się...

Straciła przytomność i odzyskała ją do­
piero po kilku minutach. N ie jest ranną, czuje

tylko, iż potłukła się moono.
Nagle przyszła jej uwaga: jakim sposo­

bem stało się, że wracając, upadła, gdy tym­
czasem idąc w tamtą stronę, nie napotkała ża­
dnego dołu? A  więo po3zła galeryą inną... Tym  
sposobem bezwiednie zmyliła ślad za sobą... 
Była ocaloną...

' W ypełzła z dołu i wkrótce znalazła się 
znowu w galeryi. Laoz w którą stronę skiero­
wać się teraz? Przed siebie? Bez wątpienia! 
Lecz jakim sposobem odszuka galery ę pierwszą?

N ie spostrzegła w tej obwili grożącego jej 
niebezpieczeństwa. Przeoiwnie, rozumowała, że 
jeżeli weszła do galeryi innej —  o ozem wąt­
pić nie mogła —  to pierwsza nie powinna być 
zbyt odległą i jeśli ją odszuka, to z łatwością 
dojdzie do drabiny, ustawionej w szybie.

A le  napróżno jej szukała i po niejakim 
czasie przekoncła się, że nie wie, gdzie się 
znajduje.

Była zgubioną! Zgubioną w tym labiryn 
cie galeryi, w którym nic nie mogło jaj wska­
zać drogi, w którym miała się błąkać nieustan­
nie, iść przed siebie, cofać się i kręcić w tern 
błędnem kole, jak igraszka ciemności i otchłani, 
nie widząc, ozy postępuje naprzód, ozy się cofa.

W  ko alai eksploatowanej łatwo odszu­
kałaby drogę, ponieważ, choćby nawet nie było 

i robotników, to natknęłaby się w  końcu na 
J relsy, które doprowadziłyby ją, do szybn. Do- 
] stawszy się do niego, byłaby ocaloną, bo albo 
| zaalarmowałaby dozorcę dzwonkiem, albo wy- 
! dobyłaby się na wierzch za pomocą drabiny.

M e  do opuszczonej kopalni oddawna ża- 
j den robotnik me wchodził i oddawna nie było 
relsów. Inne zaś galerye stanowiły sieć cia­
snych i mzkich korytarzy, niekiedy komuniku­
jących eię z sobą i tworzących wtedy labirynt, 
niekiedy urywających się nagle i zmuszających 
biedną dziewozynę do odwrotu.

Uczuwała z każdą chwilą wzrastająoe utru­
dzenie, odbierająoe jej władcę nóg i rąk. Cią­

żyła jej glówa. Zepsute powietrze w niektó­
rych galeryaoh wydających gaz śmiertelny, 
wywierało już swój wpływ  trujący. Niekiedy, 
zwłaszcza gdy w  miejsoaoh, w których wsku­
tek osypania eię, galerya kończyła się nagle, 
Dyana zatrzymywała się, dusiła i miała zale­
dwie tyle siły, by się wyczołgać i uciec przed 
strasznym wrogiem tyoh pustych podziemi.

Twarz jej oblana była potem, z piersi w y­
dobywał się oddech chrapliwy, ciężsi. Czuła 
ból we wszystkich członkach, nogi miała skrwa­
wione, na rękach i całem ciele ki ntuzye. Na 
usta wracało nieustannie pytanie:

—  Gdzie ja  jestem? Dokąd innie zaprowadzi 
ta droga?

Gdyby ohociaż zdała zobaczyła światełko 
lampki Antonia! A le on zniknął. Czyżby stra­
cił jej ślad? A  może domyślając .się, źe taje­
mniczy szpieg jego zamysłów ’  zbłąkał się — 
czekał na nią, akrył się w jakim zakątku na 
powrotnej drodze do drabiny. Byłoby to no- 
wem niebezpieczeństwem.

— Co robić? Krzyczeć, wzywać pomocy? 
Lecz jeden tylko Antonio może ją usłyszeć! —  
Boże mój, Boże! — szeptała —  ratuj mnie!

I  znowu puśoiła się przed siebie. Nie w ie­
działa jak długo szła, lecz zdawało się jej, że 
całe godziny! W  rzeczywistości zaś może kilka 
minut! W  tym strasznym grobie, w którym 
zaal zła się żywą i do którego ■ najmniejszy 
szmer z zewnątrz nie dochodził, strańła już 
świadomość czasu.

Dwa razy wracała jej nadzieja ocalenia. 
Zdawało się jej, że natrafiła na galeryę, pro­
wadzącą do drabiny i weszła w nią. A le za­
trzymało ją wkrótce zawalone rusztowanie. W ró­
ciła się.

— To tędy z»pewne - -  pomyślała.
A le omyliła się znowu

(C iąg dalszy nastąpi).

Drobne ogłoszenia zwykłym  
drnjsriem 1/, et. od wyrazu iłu - 
■tym zaś t iu k lcm 3  ct,

UnędnikAw prywatnych, oficyali 
stów, kasjerów itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowc ę Doboszyńskiago Lwów. Ha- 
Ucks. 21. ' 317, 9 ?

l*o sprzedania willa przy ulicy 
Dąbrowskiego, w pobliżu tramwaju elek­
trycznego i wystawy. Bliższa wiadomość 
Poptowski kosa kolejowa, Hotel Imperial.
 ___  _  276 6-9

Młody człowiek władający b t-gle 
polskim, a endeckim i ruskim języku m 
w mowie i piśmie, posiadający praktykę 
rachuukową pr.-y ck. urzędach i znający 
się na buhalteryi i korespondencyi poszu 
kuj* posady buhalteia lub korespondenta 
w miejscu. Zgłoszenia pod A. Z. w biórze 
dzienników p. Plohna, Lwów Karola Lu­
dwika 9. 806 3 -4

Ekonum rządca kawaler lat 3d 
z bardzo dobremi świadectwami i kilku­
nastoletnią praktyką poszukuje posady od 
1 marca A. B. I. poste restante Dynów

818 2-3

l U T E A
nleklejonyeh

doskonałej francuskiej bibułki

1.000

1 0 .0 0 0 —1& .0 0 0  z ł  potrzeba 
intratnego interesu we Lwowie, celem 
kompletnego u upełaienia, Gwarancya no 
taryalna i zysk znaczny. Oferty pod , przy­
szłość" poste r, stante Lwów. 3 2 2-3

do 1/ a f t a n ik i  włóczkowi i trykotowe, ko- 
•Amasze, pończochy i skarpetki. Skład

P a n ie n k ę  z dobrego domu przyjmie 
ra pomieszkanie w Iowa po urzędniku, za- 
pswmajsc staranuą opiekę i towarzystwo, 
ul. Łyczakowska 21, 1 piętro. 3 8 2-4l

fabryczny płócien i bielizny stołowej. 
B i e l i z z i a  d.x., TS-grera-

Ceny fabryczne. 269
poleca Baiłabana następca

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryacki 8.

i ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWA
w oryginalnem opakowaniu 

.S e r g iu s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ło w a ,  w  M o s k w ie "
pakowaną pod nadzorem ces. ros, władzy cło*ej 

po cenach moskiewskich 
począwszy od zł. L80 aż do ał. 10-40 za funt rosyjski poleca

B. 8ZABŁOW 8KI
we Lwowie, Trybunalska i. I

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatno 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.

323

po złr. 1  i wyżej
p o le c a  F A B B Y K A

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5 000 sztuk, poczta f r a n c o

SZY N K A
westfalska w pgel erzu 1 kilo 2 złr., po­
lędwica west alska kilo 2 złr. Szynka z 
kiścią 1 złr 80 ct. W ka*ałkach po 2, 
l'|, i 1 k il» sprzed>je zarząd dóbr Łap- 

szyn. poczta Brzeżany.

W y s p r z e d a ż  feów, ubioików
dziecinnych, bluzek, halek i gorset w. 
Birnbaura, Krakowska 20. 320 1-3

[ K H i O O O O O G O O *  X K K K K X » « X K M K K

Na sezon! 8
L ^ J T W I F L U N T I E

na naftę, oliwę i świece.
Lutaraie stajenne i gospodarskie, oezpircino w  razfi 
up-dkn Latarki ręczne kiesz nkovre, składano. L ata r­
ki bezpieoseńsfw-t dla górników, kopalń, składów nafty 

i t. p. poleca w  wielkim wyborze

3  Alojzy Hubner, Lwów, Ryneft 38.
86 1—10

Wystawa w Chicago
największa dotychczasowa w slyunęj pier­
wszej panoramie polskiej, plac Halicki 12 . 
Pięćdziesiąt widoków oddanych aupełnie 
w-ernie jak w na tu rze przedstawiających 
cuda tej wystawy, pr-.esuwi się przed 
okiem widza Otwarto c cizie nie o l !) 
rano do 10 witczo em Wstęp 25 cl. 
Uczniowie i dzieci 10 c\ ‘81:1 l 2

taniej jak w szędzie
sprzedaje

A D O L F  A AC H A LC H
Skład papieru i prz) borów do pisania

Lwów, Wałowa 15. 300 1-5
Grunta pod budowę do nabycia 

Franciszkańska 15. 303 2-6
Bajecznie t a n io  do sprzedania forte­

pian krótsi „Streicbera" Kopernika 10 
p. I drzwi 20 ud 3—4. 281 3-3

L w o w s k i e  
laboratoryum chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

niek'ejcne z fabryki

S. W. N i e m o j o w s k i e p
w e  L w o w ie  

■q snakomite i xdro«rśu 
nieszkodliwe.

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Lwowie Te'ltr* lD* 3-

Jagiellońska 6,
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz we wszystkich handlach i trafikach.
Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 

6.000 franco.
Ostrzega się p rz«d  liozaemi 

nailadotsnictwami.

N i ,
lf O I W !

' r V #

został uznany za najzupełniej odpo­

wiedni także dla medycznych celów 

na podstawie wyników badań przed­
siębranych wskutek urzędowego zle­

cenia przez 
c. k. radcę dworu i nadradcę sanitarnego 

profesora D r a  L u d w i % a  
nad próbkami wziętemi urzędownie 

z rozmaitych beczek

do nabycia

w handlu

Markiewicza
L w ó w ,  R j n e k  4 * .

Sprzedaż
dóbr funduszowych

W arzyce i Brzostek.
C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego zamierza 

sprzedać dobra funduszowe Warzyce, w powiecie Jasielskim 
(w gminach Warzyce, Bierówka, Niepla i Cbrząstówka) obej­
mująca 442.356 bektaitów (768 72 morgów) gruntów ekono­
micznych i 423 959 hektarów (745 38 morgów) lasu, tudzież 
dobra Brzostek w pc wiecie Pilznieńskim (w gm nach Nawsie 
brzosteckie, Opacionka, Wola brzostecka, Smarzowa, Skurowa 
i B zostek) obejmujące 370 950 hektarów (6i4'G2 morgów) 
gruntów ekonomicznych i 217 630 hektarów (378-16 mor­
gów) lasu.

Oferty, które zawierać mają wadyum w wysokości 10% 
ofiarowanej esny kupna tudzież oświadczenie, że oferent po­
zostawia c. k Administracyi dóbr funduszowych czas trzy­
miesięczny dla powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, 
wnosić można bądź na cały przedmiot sprzedaży, bądź na 
pojedyncze grupy i części, lub tyiko na pojedyńcze parc le, 
do c , k .  l a s ó w  i  d ó b r  s  a r b o w y e l t

L w o w ie .
Oddział Iszy.

(ulica Kopernika 1. 20), gdzie zasięgnąć można bliższych wy­
jaśnień, a także iołormować się co do przedmiotów sprzeda­
ży na miejscu.

Do wniesienia ofert, wyznacza się termin do 15go lu­
tego 1894.

0. k. Administracya dóbr funduszu religijnego, zastrzega 
sobie zupełną wolność decyzyi, co do wniesionych ofert.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś w ia to w e j sJ a w y  
w BERNDORF

Naczynia
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  

se srebra chińskiego i alpehJ

N A C Z Y N I A
kuchenne ż czystego niklu
* poręczeniem długoletniej trwałości 

poieoa

B. i. Christian Bastępcs
W .  B I L I Ń S K I

we , <t?o7,‘ie ufi a Metaańsb*. i, %■

Karol Bayor
w* LWOWIE, przy ulicy Kra 

kowskiej 1. U
poleca:

HERBATY chińikie i rosyjskie. 
KAW Y najlepsze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. CIASTKA an­
gielek'* do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę­
dliny, Sery itp. W INA węgier­
skie stare, hiszpańskie, austy.-c- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
enzkie, włoskie. KONIAK praw­
dziwy. Rum Arak, Litwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por­

ter angielski.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka 
którym jest D r .  F r y t l .  L e n g ie F n  B A  I .  są A M  B  U Z i l / O W Y  dowodzi to więo 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brsozowy dr. Fryd. Łengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministe- 
rynm, a prof. dr. med. Uaepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedniu i profesor Ryełluch 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postępo­
wania chemicznego, Hóre od lat 30 nie uległo żadmj zmianie, nadaje mu własność usu­
wania Btarego naskórka, w miejsce którego powstaje naskor- k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelki' nieczystości skóry plamy 
piegi i zaczr-rwknier.ia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospio, nadając skórze niezrów- 
naną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brz- zowego złr, 1*50 za dzba­
nuszek. Ręce, które no użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, 
konserwuj© się radal za pomocą D r .  L F S G J t E Ł A  O PO -C B F1M J 5, doza 6 0  c t, i 
D r .  L F N G 1 S 5 L A  M Y D Ł O  B E K Z O K ,  ' ia  sztukę e t. 6 0  i  35 . Do nabycia 
w każdej wń/assej ste-e, mianowicie: we Lwowie n Z. Beckera, w Krakowie u Wiktora 
Esdyka apt., w Czemiowcach u Gobchowskiogo nast. Mabl spt,, w Tarnowie u JHsnryre- 
fo  Adlera, w Bielaku u Alfr Blumenthal* i w drogueryi A  Haas. 29 -?

Handel herbaty chińsko-rnsyjskiej 
M U M D  A  R I  E  D

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
L .  A

połaci

HERBATĘ
zbioru majowego:

/, kl, Congo ztr t.eo 
aoseliong t tm * l — 

„ zbiór cajony 3‘— 
U s y s in r  czarna 4'— 
Jtlelange de Łond,
Wysłowili herbacia­

ne . .  . l-so
Wysiewkl nąjlepaz.

herbat . . j-go

poleca najlepsi* gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, która 
rozsyła franko opłacone ao każdej sta- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku;

Pnrtorieo . . 5,._ P6J kilo —.90
Oub» grubo ziarnista . 9.?0 . ■ -,9S
fJwylon zieloni. _ jn,— .. i„ -

»» przednia . X0.40 „ i.o*ff ,, grubo zlftrniata 10,75 M '1.08
„  „  perłowa , 10.75 , , „  1*08

Mocca arabaka aromatyesna 10.75 „  3,08
Jawa złota * . . J0.75 „  I.,08

2261 Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Zarząd dóbr Przewrotne, ostatnia p. 
Głogów w Galicyi, ma na sprzedaż

sto (100) worów a 100 klg- 

H H r  ż ó ł t e g o  łubinu
Majątek ziemski

w Sanockiem 560 morgów obszaru, jest 
, wraz z inwantarzarui z woinej ręki d o  

loco stacya kolei Rzeszów, wraz z wor-j s p r z e d a n ia .  265 3 5
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 klgr.j Bliższych wiadomości udzieli kau o- 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Zf.rządilarya D.a W. Kulikowskiego, adwokata 
dóbr Prtewrotue p. Głogów. 236 9-10 b e  Lwowie, pl. Bernardyński 1 . 10.

Ia  karnawał S:
LftHar m eniąoy i cz ,ray na

budiśii.
Proszek brylantowy do włosów. 
Puder ryżowy biały, róży wy i 

żółtawy.
Porturec-ry , W odę kolońaką wó 

fiaszl acb orygmainych i na, 
wa gę itp. itp.

poleci

Alojzy Hubner
Lw , w, Rynek 38

Bo założenia 1 8 3 7 .

kompletno

W Y P  R A W Y
w najkrótszym cztsie

M A G A Z Y N

•i. » r e x le r a
i

S y n ó  vY
Lwów, plac Kapitulny Nr. 2 

Cenniki ł próbki ńa żądanie.

iwę do maszyn 
Pasy do maszyn

Płyty i wężi gumowe.
Tekturę, asbeit, minium, bleiw; ig 

poleca 
l o  idcriirh fabryćzayoh 

skład farb, lakierów i pokostów

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2. 

Z a ł o ź i m a  w  r o k u  1 8 4 3 .

poleca

R. KRIMMER
we Lwowie, Hotel Francuski.

BSEW U D YaT lA O FF B ^dC S O

optyi i 
mcebs 

n i k  . p o *  

operni 
kiom', 

b w ś w
pl. św. Ducha (ulica Teatralna I. 3. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiei 
kim wyborze t po cenach mytańszyd 
okulary, owikiary, lornety, binokle dftle 
kowidse, barometry, ciepłomierze i 1, p
U r s % d E e z iu i d s w o n k ó w  e l e k t r y o i n y o h .  W w a l k t o  £ « *  
p « r a c y e  u a j r y o b ł e j  i  n a j t a n i e j .  Z a m ó w i e n i a  u  p r o  

w l n o y i  s a ł a t w U m  o d w r o t n i® .  SAO

Dobrodziejstwo dla chorych

KiKPACKIE ZIÓŁKA
p > * 0  ct. i889 8-18 

bardzo skuteesne przeciw katarom, 
kaszlom, chrypce, chorobom 
płac itd. Każdy kto próbował, nie może 
się dość nachwaiić znakomitego ,’kut a 
moich prawdziwych ziółek. Ostrze­
gam że fałszywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska.
Aptek* »idorowieaa w Kołomyi, 
k arpackie ziółka są dla mn e jedynem 

lekarstwem itd.
F. Longchamps. Młgyes (Siedmiogród) 

Pańskie ziółka bardzo skuteczno. ■
Iwanicki, poesmistrz Cucyłów 

Ihr Karpathenthee wird vorzuglich.
Jos. Richter vyi*n Herrengas 18 

Pańskie ziółka wyleczyły mn e zupełnie' 
Karol Walder, Lwów ul. Hetmańska.

Skład i wypożyczalnia. Ce­
ny jak najniższe, za go­
tówkę znaczny rabat. Mnó­
stwo ‘ listów dzięk­
czynnych za dostarczę- 

• no wy.bo tie a tanie instru­
ment* Żelazne kasy 
ogniotrwałe sławnej 
fabryki Wiesego niżej' cen 
fabrycznych, ifratsy do 

kopiowania.
A SjdOTOwUtt w Kołomyi.

Lu dwikGardoimski
Handel korzeni, delikatesów

i 136

Pokoje do śniadań
Lwów, Kopernika 4 

(naprzecie apt# 3 Wgo Mlkolascha)

l i L U B A  5 A
Moning familijaa 1 zł 60 et. za pół kg. 
Kaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za pól kg. 
Suchong wyśmienita 2 zl. za pól kg. i

Skrzypce
Fortepiany
Pianina
Harmonia
Ariitony
Metronomy
Cytry itp.

Jaja do wylęgania
„ prawdziwych kur Brahma po 15 ct. za 
sztukę — od kur Holandzkich czarnych 
z dużym bbłym czub-m za Bztukę 15 ct. 
od kur prawdziwych styryjskich za sztukę 
10 ct. — o l  kur Houdan za s-.tukę 15 ct. 
od kur Minorkas za sztukę 20 ct. -  0d 
kur LaDgsban za sztukę 80 ct, — od in­
dyczek za sztukę 30 ct. — od kur srebrno- 
Wyandott.es za sz ukę 50 ct. — od kur 
Rammehluh za sztykę 15 ct. — od kur 
karłowatych za sztukę 30 ct.— od dużych 

styryjskich kaczek za sztukę 16 ct.
Rozsyłam jaja do wylęgania pocho­

dzące tylko od zupełnie czystych zwi rząt, 
k;óre już cr.ęściej premiowane były, i daję 
za czystość ‘i prawdziwość rasy wszelką 
gwaraucyę. 324 1-7

M a x  P a u  1 y
w Kotlach w Styryi.

główny i wyłączny skład ru»yj-
wyżej pole *
jn c

322 siki eh herbat
A d o l f  S i n g e r

Lwów Sykstuska 1 7 . 
WyByłki od 1 kl. franco poczta.

EKONOM
obeznany z gospodarstwem rolnem na Po­
dolu, kawaler lub bez rodziny, chcący po­
sadę przyjąć, znajdzie zaraz umieszczenie. 
Energia, pilność, trzeźwość i uczciwość są 
głównymi warunkami przyjęcia. Wynagro­
dzenie według tmowy. Odpisy świadectw 
nadesłać: Zarząd dóbr Płotyc.a, poczta 

Chodaczków. 830 1-3

Dzwonki do sań
janczary (na karki) para złr. 8 i 10 

poleca

Piotr €hrzqstuw 8ki
tandet żelazny we Lwowie, plac Kapituł*
________*y 1 (naprzeciw Katedry)._______

Precz  z obcą tandetą I

Tylko swoje wła­
sne wyroby kra­
jowe protegujmy, 
a przekonamy się 
że są dobre trwa­
le i sumiennie 

zrobione.

fśrtejiteiiy, Organy, 
i Harmonium

21 ,  poleca

Jan Ś l i w i ń s k i
|organmistrz, w* Lwowie, uL Kopernika 16,

Odpowi eduikliiy redaktor: Ludw ik  M asłow sk i* % drakftTU nar. W.^Mameekiego — Z»m4|faa W. Hod»k.


